Strzemieszyce, 31 stycznia. 
Przed kilku dniami policja sosno- 
wiecka wydała komunikat, o tragicz- 
nej śmierci Michała Czuchnowskiego, 
lat 51, zam. w Strzemieszycach, który 
powiesił się w swem mieszkaniu. 
„Samotność i nędza, oraz prze- 
świadczenie, że jestem nikomu niepo- 
trzebny, popchnęły mnie do samobój- 
stwa“ — skarżył się nieszczęśliwy, w 


Cena pojedynczego egzemplarza 8 groszy 


CZWARTEK, 1 LUTY 1934 


(REPORTAŻ WŁASNY „SIEDMIU GROSZY*.) 


Bstatnim Tiście, napisanym do komen- 
danta posterunku policji w Strzemie- 
szycach. d r 
Jest to jeden z b. licznych, prawie 
codziennych wypadków, jednak wśród 
miejscowej kolonji rosyjskiej wywo- 
łał niezwykle przygnębiające wrażenie, 
Przypomniał jej bowiem przeżywaną 
tragedję, wywołując wspomnienia nie- 
dawno przeżytych, strasznych chwil... 


SroGkurator i ziemianin 


Kim był tragicznie zmarły Czuch- 
nowski?... k r a 
Jeden z jego równie nieszczęśli- 


MICHAŁ CZUCHNOWSKI 
prawnik i b. prokurator w Rosii, pułkowe 
nik, który z nędzy powiesił się w ub. so- 
botę, w mieszkaniu własnem w Strzemię- 

szycach. (Zagłębie Dąbrowskie). 


Wych kolegów, tak kreśli dzieje tra- 


£icznie zmarłego: x 
— Ś. p. Michał Czuchnowski, uro- 


dził się w roku 1883, w Żytomierzu. 
Odebrał staranne wychowanie i skom- 
czył wyższe studja prawnicze. 
Uczciwy i prawego charakteru, a 
przytem zdolny prawnik w krótkim 
czasie zajął odpowiedzialne stanowi- 
sko prokuratora, Był, przytem  za- 
możnym, posiadając piękny mająte- 
czek ziemski, wielkości 60 dziesięcin. 
Z kochającą żoną i dwojgiem ma- 
łych dziatek był naprawdę szczęśli- 
wym. Lecz tylko do rewolucji... 


śżolesny cios 


Wtedy zaczyna się jego męczeń- 
ska droga żywota, Wywrócony po 
rządek, śmierć į zniszczenie, a zwłasz- 
cza utrata najukochańszej żony i dzie- 
ci, na których stracenie zmuszony był 
patrzeć własnemi oczyma, wywołały 
w nieszczęśliwym straszne przygnę- 
bienie. 

Prokurator postanowił pomścić 
śmierć najbliższych i dlatego wstąpił 
do białej armji, gdzie dosłużył się 
stopnia pułkownika i... wiecznej tu- 
łaczki. 


Dalsze jego losy, to życie prawdzi- 
wego męczennika, Złamany duchowo 
i fizycznie, zmuszony był jednak pod- 
jąć nową walkę o byt, w jakże iednak 
odmiennych i trudnych warunkach. 


gSułtownik poriierem 


Ex-prokurator i pułkownik znalazł 
się w Zagłębiu, gdzie z radością przy- 
jął ofiarowane mu stanowisko... por- 
tjera w kinie „Nowości“ w Będzinie. 
Miał przynajmniej zapewnione utrzy- 
manie i dach nad głową. 

Czy moża wyobrazić sobie uczucia, 
jakie miotały dawnvm pułkownikiem, 
zmuszonvm rozdzielać służalcze ukło- 
ny ludziom, z których niejeden uwa- 
żałby za zaszczyt, gdyby mógł znaleźć 
służbę u pułk. Czuchnowskiego, 


Wysoka, poważna postać, duży, 
sumiasty wąs i surowy wyraz twarzy, 
nakazujący mimowolny szacunek, sta- 
nowiły dziwny kontrast z błyszczącemi 
guzikami munduru portjera, 


Dni glodu 


Po kilku latach wzorowej służby 
eks-pułkowaik zwolnił się na własną 
prośbę, ponieważ znalazł lepsze stano- 


wisko rachmistrza w będzińskiej fa- 
bryce lin i drutu. Potem pracował 
jeszcze jako sekretarz adwokacki w 
Katowicach. 

Szalejący kryzys pozbawił nieszczę- 
śliwego i tego stanowiska, to też za- 
częły się dla niego dni głodu i nędzy. 

Na krótki okres czasu znalazł pra- 


ROK III. — NR. 30 


cę jako konduktor autobusowy w Bẹ- 
dzinie, a ostatnio na suchy kęs chleba, 
często zraszany łzami. zarabłał pisa- 
niem prośb w Strzetnieszycach. [I to 
jednak stracił, bo nowa ustawa z no- 
wym rokiem pozbawiła go prawa pi- 
sania próśb. 


$iozpacziiwy czyn 


Równało się to wyrokowi śmierci, 
to też nieszczęśliwego ogarnęła ogro- 
mna apatja. Nie jadł po kilka dni, a 
duma nie-pazwoliła mu wyciągnąć rę- 
ki po jałmużnę. Koledzy wspierali 
go, odejmując sobie od ust, co upa- 
karzało go strasznie. Powoli dojrze- 
wała w nim myśl o samobójstwie. 22. 


Stycznia napisał ostatni, przed śmier- 
cią list do komendanta miejscowej po- 
licji, a w tydzień później męczennik 
skończył Śmiercią samobójczą. 
„Przepraszam za mimowolnie spo- 
wodowany kłopot..." -= to były jego 
ostatnie słowa, przelane na papier... 
(W—k.) 


Hurra! 


Sąsiad na sąsiada 


czuli osdmdsai „zasjazzelł”* w Ciruzciziczeizua 


Grudziądź, 31-go stycznia, 

Na cichej ulicy Grudziądza, 
Wąską, między rodzinami Domagalskich 
i Nurkowskich, zadawnione żale psuły 
spokojną atmosierę mieszkańców. 

Dochodziło między nimi do częstych 
bójek, których często zresztą przyczyną 
były dicbiazgi. Ostatnio Domaga sk: 
wtargnął d+ mieszkania sąsiada i pobił 
znadLiacą się tam Martę Kurkowska, w 
b:zemiennym stanie, następnie zaczaiw” 
Szy się w sieni. napadł na jej męża i tak 
go poturbował. że tenże z trudnością do* 
tar?! do swego mieszkania. Oczywiście 
Nurkowscy nie pozostali dłużni. oddając 
Domagalskiema razy w dwójnasób, Kres 
tym wojnom „domowym“ położyła policja 


zwanej 


Skazanic b kapitana portu 
w Gdrml 


Gdynła, 31-go stycznia. 

W procesie b. kapitana portu Wł. Za 
ieskiego, został ogłoszony wyrok. 

Dochodzenie trwało prawie 2 lata, na 
podstawie którego wytoczono sprawę i 
uznano oskarżonego winnym pobrania 
datków pieniężnych w kwocie 4.000 Zi. 
za co skazano go na 400 zł. grzywny, da- 
rowanej na mocy amnestji, 

Obrona zapowiedziała apelację. (cr) 


EB IRMA TY. 


że kto nie zapłaci gazety do 6 Inte go 
nie Oofrzyma dalszych numęrór 


wezwana przez mieszkańców domu, „1a 
zładając wojen niczym rodzinom maida‘ 
ty karne. (cr) 
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ME 
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ZŁOTE GODY MAŁŻEŃSKIE 


Państwo Bochyńscy z Kępna, stali Czy- 

telnicy „Siedmiu Groszy” obchodzili w 

tych dniach złote gody małżeńskie. Sę* 

dziwej Parze składamy serdeczne życze 
nia. „Ad multos annos.“ 


500 Zi. 


Ciekawa rozmowa w dirsė kopalni „Kelena” To 


W środę do Redakcji naszej wpłynęło 
następujące pismo: 

„My niżej podpisani jesteśmy. robotni- 
kami kopalni „Helena“ w Niwce. W dniu 
dzisiejszym o godz. 11.30 zegłosiliśmy się 
do biura kopalni „Helena“, które mieści 
się w Sosnowcu przy ulicy Piłsudskiego 
12 — po należność za naszą pracę, pod- 
czas streiku w maju i czerwcu 1933 T. 
Której dotychczas nam nie wypłacono. 
Otworzyliśmy drzwi do gabinetu p. Drze- 
więckiego i ponieważ był tam były wła- 


Czwartek | Dziś; Ignacego b. I m. 
1 Jutro: M. B. Gromn. 
Wschód słońca: g. 7 m 
Lntego Zachód: g. 16 m. 45 
1934 Długość dnia: g. 9 m, — 


Kronika flaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego It. 


"A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

PIĄTEK: g. 18 „Koncert Wandy Wermińskiel'" (glx 
daxó!); 

g. 16 „Trójka hultalska"s 

e. 20 „Koncert Wandy Wermińskief". 

SOBOTA: g. 15.30 „Skąpiec” (dla szkół); 

z. 0 Firma” (premiera). 

NIEDZIELA: g. 16 „Ciebie chcę właśńie"; 

e. 20 „Skąpiec (przedst. sprzedane). 

WTOREK: g. 0 „Cyruik Sewtlski" (wystp Ady 
San I Didua). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
KATOWICE. Capitol: „Miłość pięknej Wali" ł 
„Ostąmni romans", Casino: „Katarzyna Wielka”. Colos- 


geum: ..Gasnuce plomienie". Palace: „X 27”. Rialtot 
„Podróż poślubna we troje“ Union: „Szpieg Pa 13%. 
KRÓL. HUTA. Apollo: „Ostatnia carowa* i „Głos 


pustyni“. Roxy: „Żółty książę" { „Tajemnica Ssyplałni'". 
Colosseum: „Kobfeta z Monte Cario“ t „Biały ubiór”. 
BIELSKO. Apollo: „Stracomy ekspress".  Mlejskież 
„Dziś żyjemy". 
BIAŁA. Miejskie: „Przygoda ma Lido”. 


RADJO. 
PIATEK, 2 LUTEGO 1934 R. 

Katowice. 9.00 .,Kłedy rame wstają zorze”. 9,05 Gim- 
sastyka. 8,0 Muzyka. 9.55 Chwtika gospodarstwa domo- 
wego. 10:00 Nabo'eństwa z kościoła N. P. M. w Krako- 
wie. 11.57 Sygnał ozasu. 12,10 Wiadomości meteoroło- 
gome. 12.15 XIX-ty poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej. 13,00 „Qawędy podhalańskie". 14.00 Kon- 
cert orkiestry Mandolinistów Tow. „Mamiuszko” Welto- 
wiec. 14.35 Recital śpiewaczy. 15.00 Słuchowisko wiej- 
skie prawnicze. 15.30 Orkiestra salomowa. 16.00 Program 
dia dzied. 16.20 Muzyka. 17.00 ..Z podróży do Katalo- 
aji“. 17.15 Koneort z Filharmonii Warszawskiej. 18.55 
„Ciażemie Polski ku morzu”. 19.10 Arje operowe I ple- 
4mi. 20,02 Pozadanka muzyczna. 20,15 XVilety komozrt 
symfoniczny z Fiiharmonji Warszawskiej. 22,40 Wiado- 
mości sportowe. 23,00 Skrzynka pocztowa w języku fran- 
€uskim. 


— ZBIÓRKA NA RZECZ SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO ZAGRANICĄ. W dzin 2 lutego 
br. urządza Miejski Komitet Obywatełski w 
Katowicach zbiórkę uliczną na cele Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. 


— PRZYTRZYMANIE PRZEMYTNIKA. 
Dnia 29 ub. m. w czasie jazdy pociagłem os0- 
bowym na linji Dziedzice — Bielsko, przy- 
trzymał wywiadowca policji śledczeł przemyt- 
nika Antoniego Laszczoka z Dziedzic, który 
wiózł we worku 126 sztuk pomarańcz, prze» 
myconych z Czechosłowacji. (h) 


«— NAGŁY WYPADEK ŚMIERCI, Dnia 
30 ub. m, w mieszkaniu akuszerki Karoliny 
Boczarskiej w Dziedzicach przy uł. Legionów 
100, zmarła nagle wśród tajemniczych okolicz- 
ności 30-letnia Mara Michalikowa, zam. w 
Czechowicach. Śmierć nastąpiła najprawdo- 
podobniei wskutek niedozwolonych zabiegów. 
Przeciwko Boczarskiej zostaną wszczęte do- 
chodzenia, (h) 


— ZAGINIĘCIE. W dniu 27 styczn'a br. © 
godz. 16 wyszedł z domu, przy ul. Agnieszki 
nr. 13 w Wełrnowcu, niej. Józef Czech. umy- 
słowo chory i dotychCzas jeszcze nie powrócił, 


— ŚMIERĆ W CZASIE PRACY. Dnia 30 
nb. m. w czasie ładowania mebli u tapicera 
Rudofa Watoszka w Biolsku, ul. Kozlelec 12. 
zasłabł nagłe i zmarł 54-letni W*%tor Tedisz, 
zam. w Bielsku przy ul. Rzeźniczej l4. 

— PIJANY SZOFER BEZ PRAWA JAZDY. 
Szofer samochodu osobowego ŚL nr. 9165 Je- 
rzy Zwijich z Król. Huty, wjechał na przydroż- 
ne drzewo na ul. 3 Maja. Patrol policyjny 
stwierdził na miejscu, że szofer był pijany 1 
nie posladał prawa jazdy. 


— TAJEMNICZY NAPAD. Dnia 30 nb. m. 
wieczorem na utficy Kochłowickiej w Bryno- 
wie. nieznany sprawca uderzył tępem narzę“ 
dziem w g'wę 25-letniego Wincentego Ma- 
turę z Ligoty. którego na skutek okaleczeń 
przewieziono do szpitala m'otskiego w Kato- 
wicach. Matura doznał pęknięcia czaszki i ko- 
ści policzkowej. 

— NAIWNA ŁUCJA. Nietaka Łucja H. w 
Siemianowicach zawaria znajomość 7 pewnym 
mężczyzną, który jej obiecał ożenyk. Nalwna 
Łucja wreczyła mu 2 obraczk! Ślubne, srebrny 
zegarek kleszonkowy i zegarek damski == no... 
i przygodny narzeczony wotnił sie. 


SIEDEM GROSZY” 


ściciel kopalni „Helena“ — Łasnowski, 
przeto cofnęliśmy się z powrotem, pozo” 
stawiając drzwi nieco uchylone przez 
które słyszeliśmy rozmowę między p. 
Drzewieckim a Łasnowskim. Pan Łas- 
nowski mówił do pana Drzewieckiego: 
„Musisz dać 500 zł. (pięćset) Źmigro- 
dowi, który poledzie w okolice Klłmomto- 
wa i Dańdówki ; będzię mógł po 2 zł. i 
3 zł. zebrać ze 100 głosów i wtedy bę- 
dziemy mogli być górą. bo inaczeł prze- 
padniemy, Rób przecież co, bo jak nie 
będziemy mie robić, to przegrzmy. Wiesz, 
że p. Rechman ma 85 głosów, p. Braun 
ma 65 głosów i Żmierod ma 45 ztosów I 
jak za te pięćset złotych dastaniemv je- 
szcze ze 100 głosów gospodarzy | robot- 
mków, to wtedy wygramy na czysto. 
Pań Starosta nie będzie się mógł wtracać, 
bo to jest sprawa cywilna j prywatna. a 


o 
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gí 


Sosnowcu 


pan Starosta może załatwiać tylko spra- 
wy gminne lub urzędowe”. 
Powyższe słowa wypowiedziane przez P. 
Łasnowskiego do p. Drzewieckiego sły- 
szeliśmy na własne uszy i gołowi jesteś- 
my Zeznać to, nawet pol przysięgą. 
Uważamy. że komentarze są do tego 
zbyteczne. Jeżeli prosimy pana Redak:o- 
ra o podanie powyższego do wiadonw ści 
publicznej, to nie dlatego, żeby komvro” 
mitować kogokolwiek. ale dlatego, żeby 
demaskować tych ludzi, którzy chdą nas 
pozbawić naszych należności i iakiemi 
drogami do tego zdażają, a co już najbar- 
dziej dla nas niezrozumiałe. to to. że 
obecny Zarzad kopalni „Felena* wspól- 
pracwie z byłymi właścicielami, 

Niech sąd opinii publicznej dowie się, 
jak wygląda wszystko w rzeczywistości.“ 

Tu następują podpisy, 


Sprawa rent inwalidzkich mm 


W dn. 30 ub. m. odbyło się posiedze- 
nie Komisji Pracy i Opieki Społecznej 
Sejmu Śląskiego. W posiedzeniu tem 
brali udział przedstawiciele Izby lekarzy, 
Zw. Kas Chorych, SI. Urzędu W :j.; Zakł. 
Ubezp. na wypadek inwalidztwa. Przed- 
miotem obrad był wniosek Śl. Rady Wo 
jewódzkiej w sprawie zmian niektórych 
postanowień ordynacji ubezpieczeniowej. 

W imieniu Izby lekarzy dr. Hanke wy- 
sunął szereg poprawek, domagając się 
m. in., by na czele każdej kasy chorych. 
liczącej ponad 1.500 członków, był usta- 
nowiony naczelny lekarz. 

Przedstawiciel Zw. Og. Miejsk. i Wieje 
skich Kas Chorych wniósł również cały 
Szereg poprawek. 

Po dyskusji, która wywiązała się nad 
temi poprawkami, komisja przeprowadziła 
generalną dyskusię nad tym projektem 
ustawy. Referent tej sprawy poset Kapu- 


usimzsceecinaikami Z. U. $S. w Kró 


W środę, dnia 31 stycznia br. toczyła się 
przed Sądem Okręgowym w Królewskiej tlu- 
cie rozprawa przeciwko Erykowi Szczudłek, 
oskarżonemu © oszustwo na szkodę Zakladu 
Ubezpieczeń Społecznych i szeregu osób. — 
Szczudłek. mianowicie w czasie od 1939 do 
końca 1932 r. jako urzędnik Zakładu Ubezp. 
Społ. w Król. Hucie, wpisywał do ksiąg mie- 
zgodny z prawdą przebieg spraw ubezpiecze- 
niowych, wskutek czego powstawał wyższy 
wymiar rent dla osób ubezpieczonych. Po- 
szkodował on w ten snosób Zakład Ubezp. 
Społ. na kwotę 664,20 zł., oraz wyłudził pod- 
stępem od kilkunastu osób większe kwoty pie- 
niężne, rzekomo na zakup znaczków ubezpie» 


wy Korris Pracy Sejmu SM. 


ściński wniósł, by udzielano p. Wojewo- 
dzie wzgl. Śl. R. Woj. pełnomocnictw na 
przeciąg jednego roku oraz. by wyrażono 
w ten spsób zgodę na obniżenie rent dia 
inwaiidów, wdów į sierót. 

Posłowie Ch. D. i N. P. R. pp. Sosi’ 
ski, Brzeskot j Sikora sprzeciwili się 
wnioskowi referenta, oświadczając. że na 
pokrycie niedoboru Zakł. Ubezp. na wy. 
padek inwalidztwa winny znaleźć się po 
trzebne Środki. 

Wkońcu zwrócono się do nacz. dr. 
Hełmskiego z prośbą o ponowne porozu:* 
mienie się przez p. Wojewodę z Rządem 
Centralnym w sprawie zwrócenia 4 mik 
jonów zł., wyłożonych przez Skarb Śląski 
w formie dopłaty do rent- inwalidzkich. 

Dalszą dysknsję nad tą sprawą odro- 
czono celem porozumienia się z poszcze” 
gólnemi klubami. 


czeniowych, celem wyższego przegrupowania 
tych osób do renty ubezpieczeniowej. 

Poszkodowani chętnie przynosili mm g0- 
tówkę, by otrzyniać większą rentę, Oskarżo- 
ny zamiast znaczki kupować i je naklejać — 
nieniądze użył na swoje prywatne 20'rzevy> 
które musiahy być dość znaczne, skoro straty 
wynoszą parę tysięcy złotych, 

Wobec przyznania się oskarżonego do po- 
pełnionych oszystw, prokurator zrzekł się 
przesłuchania reszty Świadków. a sąd wymie- 
rzył mu karę 1 roku więzienia, z czego na 
podstawie amnestji darowano mu połowę, na- 
tomiast resztę, t. j. 6 miesięcy zawieszono 
oskarżonemu na przeciąg 3 lat. (b) 


v 


zdmnókc Eńżaniewji 


w budce Moznuticowej zEpapcjeyszua 


W nocy na 30 ub. mies. niemiecki 
urzędnik celny zatrzymał na dworcu w 
Bytomiu ukrytego w budce hamulcowej 
w pociaru polskim He'muta Kurpanka, 
zam. w Katowicach. przy ulicy Czecha 5 
obywate:a polskiego i dcprowadził go do 
polskiej hali rewizyjnej celem wylezgity- 
mowaria, 

Kurpanek zamierzał zbiec na stro- 
nę niemiecką, lecz został przytrzy* 
many przez policjanta polskiego, pełnią- 
cego służbę w hali. 

W czasie rewizji osobistej Zna'eziono 
u Kurpanka 200 pozłacanych Obrączek 
ślubnych, 260 spinek do mankietów, około 
200 bransoletek pozłacanych i uiklowa- 
nych, około 40 ołówków w oprawie, 50 


Aan n 


W nocy na Środę mieszkańcy ubkcy 
Szkolnej w Dąbrowie przebudzeni zostali 
strasznym bukiem Ludzie orzerażeniem 
wybiegali z domów. pytając. co się stało? 


Wkrótce na miejsce przybyła policia, 
wylaśniając przyczynę ogólnego niepo" 
koju. 


Stwierdzono, że nieznany sprawca do. 


rach dynamiiou 


pozłacanych łańcuszków do zegarków 
męskich, 30 nikłowych kapsułek do Ze- 
garków i 20 spinek bransoletkowych. 

Kurpanek zeznał. że towar za pewnem 
wynagrodzeniem dnstarczyć miał uie7na- 
nemu żydowi z Katowic. Dalsze docho- 
dzenia w toku. 


a 
Chorzowianie prolesiają 


W dn. 31 ub. m. przedpoł. zajechała przed 
gmach Śl. Urz Woj. w Katowicach na furman- 
kach delegacja. składająca się z 35 mężczyzn 
i kobiet w chorzowskich strojach ludowych, 
celem zaprotestowana przeciw przyłączeniu 
Chorzowa do Król. Huty. Delezgacią się zajął 
p. wicewojewoda dr. Saloni, który przyjął 
protest Chorzowian do wiadomości, 


konal zamachu na mieszkanie Leona Ski 
by. zamieszkałego w domu nr. 34. 

Na parapecie okna położył nabój dv 
namitowy z tleiącym lontem, czyhając 
widocznie na życie Skiby. 

Nabój w pewnej chwili eksplodowa!. 
demolując okno, a w murze wyrywając 
dużą dziurę, 

Z ludzi nikt nie odniósł szwanku, ca 


jy narobolnika wn 


Policja jest mum ropie ZzRoWaLJWRÓCHE ZEE 
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P. Źm'dziński skazany 
na 3 miesiące więzie.ia 


Przed” sądem w Katowicach toczyła 
się dn. 31 ub. m. interesująca rozprawa z 
oskarżenia mec. Kozielskiego z Sosnowca 
przeciw przew. Nar, Socj. Partji Rob. 
Grali i tow., którzy swego czasu zarzt:. 
cil; mec. K., że stał w kontakcie z hit e” 
rowcami niemreckimi i pobrał gd nich 
większą subwencję w markacu niemiec* 
kich na cele organizacyjne N, S. P. R., 
gdy mec. K. był jeszcze prezesem rady 
naczelnej tej parti. 

W wyniku rozprawy, która przecią. 
gnęła się do nóźncgo wieczora sąd ska? 
zał osk. Zmidzińskiego na 3 miesiące wię. 
zienia i 300 zł. grzywny z zawieszeniem 
za 3 ata. m 

Natomiast os%, Gratła ; Niśkiewicz zo, 
stali uwolnieni od winy i kary. 


© 
Delegacja rohofaltów z Zagłębia 
w Min. 09. Społecznej 


W dniu 31 stycznia br, została przyjęta w 
Min. Opieki Spotecznej delegacja z kopalń Za- 
głębia Dąbrowskiego na czele z okręgowym 
sekretarzem Centralnego Związku  Gdórmków 
J. Bielmikiem, który domaga! się, by nabyte 
prawa przez robotników w Kasach Srackich, 
zostały przez przemysłowców w calej roze 
ciągłości honorowane, Poza ustnem  uzasad- 
nieniem słuszności pretensyj J. Bielnik imie- 
niem wszystkich Kas Brackich Zagłębia D3- 
browskiego i imieniem Centralnego Związku 
Górników złożył w Ministerstwie pisemny 
memorjał, którego treść podamy jutro, 


Uruchemien'€ nowych 
kamienioło. nów w Bolcsław.u 


Za kilka dni w okolicy Bolesławia pod 
Olkuszem uruchomione zostaną nowe ka- 
mieniołomy. gdzie znajdzie pracę około 
80 bezrobotnych. Kamień z tych kamie” 
niołomów użyty będzie na naprawę dro- 
gi państwowej pomiędzy Bolesławiem i 
Strzemieszycami. t. j. do granicy powiatu 
będzińskiego. (k) - 


firenika iaś!lebiowsta 


Redakcja į administracja; Sosnowiec, 3-g9 
Maja $. 


JA REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU: 

CZWARTEK: g. 0.15 „Panowie w nowych kapelu- 
szach” (ceny majatższe). 

PIĄTEK: g. 16,15 „Panowie w nowych kapeluszacii" 
(ceny zmiżone); ż 

z. 0.15 „Lekarz na rozdrożu” (ceny zniżone). 


3 
— ZASZCZYTNA NOMINACJA. St. sekre- 
tarz sącu okręgowego w Sosnowcu p. F. Pa- 
tocki zarządzeniem prezesa Sądu Apelacyle 
nego w Warszawie, mianowany zostal kie- 
rowniklem sekretarjatu sąau okręgowego, 


— NIŻSZE KOSZTY UTRZYMANIA W 
ZAGŁĘBIU. Według -stwierdzonych danych 
koszty utrzymania w Zagłębiu w miesiącu 
styczniu spadły o 3,07 proc. 


— JESZCZE KONFERENCJA Z „HELENA“. 
W nadchodzącą sobotę u inspektora pracy w 
Sosnowcu odbędzie się leszcze jedna konie- 
rencja w sprawie uruchomienia kop. „Helena“, 
ma której syndyk p. Waligórski przedstawi 
materja} dowodowy. 


— SZKOŁA ZDROWIA W SOSNOWCU. 
W micjskim ośroLku zdrowia w Sosnuwcu, 
Teatralna 4, odbędą się nastepujące pOga- 
danki: 2 lutego o godz. 11 — dr. Kołodziej 
„alkoholizm ł jego skutki“ niedziela 4 bm. 
dr. Bilik — „o tężyczce” 11 lutego o xo z, 
Ii. dr. Mayer — o mięsie i wedlinach, 01az 
zatruciach włośniami (trychiną). 


— UJĘCIE ZŁODZIEI CENNEJ BIŻUTE- 
RJ. W Sosnowcu. przed kilku miesiącami 
dokonano kradzieży cenne' biżuterii oraz 20 
dolarów, na szkodę p. Mirli Frochtewajg, 
Piłsudskiczo 44. Dopiero Oncgdai policja w 
Niwce aresztowała Dawida Rozenberga i iez0 
żonę FEsterę, którzy przyznali się do kra- 
dzieży. 


— RUBRYCZKA KRADZIEŻY. W Sosnow» 
cu dokonano następujących kradzieży: z m'©sZ= 
kania Marki Wolfender. Jasna 14. 2 broszki 
110 zł. gotówka. z mieszkania Tomasza Woj- 
ciechowskicg0, Towarowa 17 — 200 zł, z0- 
tówka. ze sklepu Moiżeszą Krakowskiego. ul. 
I-go Maja 12, wyroby tytuniowe, wartości 
48 złotych. 


zawdzięczać na'eży tylko 'en'u że nabó: 
założony był niefachowo. Gdyby spraw* 
ca był przykrył go kamienrem ub ułoży: 
w otwór muru, skutki mogły być napraw. 
dẹ tragiczne 

. Miejscowy komisarjat zarządził ener 
giczne Śledzto i jest mż na tropie zama 
chowca 
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„SIEDEM GROSZY" 


Aleostermpiowane rachunki na sumę 68 miljonów zł. 


Wrzurśrzrzmamie 12 888 przemriniiców ziowearem 


Według danych statystycznych. Śląska 
Straż Granczna w roku 
mała ogółem 12.888 osób z przemyconym 
towarem, oraz 2.281 osób, usiłujących 
przejść nielegalnie granicę bez towaru, 
W 614 wypadkach skonfiskowano towar, 
którego właściciele zostali nieujawnieni. 

Ogólna wartość przemytu zajętego 
przez straż graniczną wyniosła 1.198.324 
zł. Pozatem udowodniono  przytrzyma” 


WTN naaa a e N SZ) 


an 


Maniiestacyiny pogrıch ofar 
krwawych zajść w Siadtionce 


W związku z krwawą strzelanmą po za- 
bawie „Strzelca“ i „Zw. Powst. Śl”, której 
ofiarą padł śp. Skiba, dowiadujemy się. że po- 
licja dokonała szeregu aresztowań, wmieSza- 
nych w tą awanturę osobników. W dn. 31 
ub, m. odbył się w Studziomce przy udziale 
2.000 osób pogrzeb ofiary krwawych zajść. 


Relikwiarz i irzv paszki 
uiopionc W O.zic 


W październiku nb. roku dokonano smia- 
łego włamania do zakrystji kościoła para” 
fjalnego w Jedłowniku pow. Rybnik, gdzie 
sprawca zabrał leden relikwiarz i trzy puszki. 
Podejrzenie o dokonane tego  haniebnego 
czynu, padło na niejakiego Stanisława Bart- 
kowskiego, który wówczas zbiegł w miewia- 
domym kierunku, 

Jak nam obecme donoszą, został Bartkow- 
ski w dniu 29 ub. m. ujęty przez posterunek 
policii w Wodzisławiu, pow Rybnik I osa- 
dzony w więzieniu. Przyciśnięty do muru 
przyznał się do dokonania powyższej kra- 
dzieży i tłumaczy się, że skradzione rzeczy 
z obawy przed mięciem zatopił w Olzie po- 
między gminą Ołzą a Uchylskiem. Za:zą- 
dzono dalsze dochodzenia celem stwierdze- 
nia czy powyższe zeznanie rzeczywiście po- 
lega na prawdzie. 


Napad z zemsty 


Dnia 29 ub. mies. popołudniu sześciu 
Zamaskowanych j- nieznanych sprawców 
przyszło do zagrody rolnika Łatki Pawła 
w Szerokiej, pow. Pszczyna. Łatka w 
tym czasie znajiował się w oborze. Je- 
den ze sprawców przystąpił do niego, 
usiłując go wyprowadzić z obory. a po- 
nieważ Łatka temu się sprzeciwił. spraw” 
ca uderzył go czterokrotnie laską w zło” 
wę. Na krzyki napadniętego i domowni” 
ków, sprawcy zbiegli w kierunku Świer- 
kian. Ponieważ sprawcy nie domagali 
się wydania piemędzy, ani innych kosz- 
towności. istnieje Przypuszczenie. iż CZy- 
u tego dokonali parobcy z zem- 
sty. Jako silnie podejrzanego o udział w 
napadzie przytrzymano parobka Sz, P. Z 


Świerklan. 
© 


„Uaynny“ Panc 


W dniu 31 stycznia br. przywióz! Rudolf 
Machoń z Orzegowa do Królewskiej Huty 
iurę węgla, by Ją tu sprzedać. 

Na ulicy 3-go Mala przystąpił do niego 
niejaki Stanisław Pamic i oświadczył mu, że 
ma kupca na węgiel. Uracowany Machoń 
skorzystał chętnie z propozycji Panica, udali 
się na ulicę Kościelną do niejakiego Schoen- 
guta, u którego węgiel zrzucił na podwórzu. 

Tymczasem Panic przyszedł do odbiorcy 
wegla. Schoenguta, wziął Od niego za wegiel 
20 złotych i uloimił się w niewiadomym kie- 
runku. 

Machoń żądając (po złożeniu węgla) za- 
płaty, dowiedział się od Schoenguta. że pie- 
miądze zainkasował już jego kolega. (b) 


p'enfedze 6155 ŻYCIE! 
Smiały rabuackh w król. Hucie 


Marja Nowakowa z Królewskiej Huty (ut. 
Chrobrego) zgłosła w dniu 30 stycznia b. r. 
że do jej mirszkamia przybył nieznany osob- 
nik i zamówił u jej teścia krawca. również 
tam zamieszkałego płaszoz i spodnie, Po pew- 
nym czasie zwrócił się ów osobmk lo niej Z 
prośbą by mu wyjednała u teścia niższą Ce- 
nę i przystępne raty obiecując jej wzanian 
odstąpić różny towar kolonialny po bardzo 
mskie] cenie, na co Nowakowa chętnie się 
zgodziła, 

Polecił jed zabrać e sobą tekę i 7 zł | udać 
ste z nmm po obiecany towar. Na ulicy Gimna: 
zdalnej 12 zażadał od miej 2 zł. — wszedł do 
wymi nionego domu. po chwili powrócił da 
niej na ulicę wyciaznął prawa rękę w Tajac 
„Geld oder Leben' (pieniądze albo życie) 

Wystraszona kobieta wvonściła z rh 
przygot wane na ““łaveme za luwar $ zł. | 
uciekla do dunu, (b) 


1933 przytrzy”. 


nym osobom przemyt na kwotę 1.205.000 
zł. Kontrola przeprowadzana przez funk’ 
chonariuszów straży granicznej, u róż: 


nych firm. ujawniła nieostemplowane ra- 
chanki handlowe na kwotę 68.000.000 Zł, 
które to rachunki zakwestionowano. 


13 aśentów „Kapiialsmarkiu" = 


zasiądzie ma ławie osisarżom wyata 


W związku z wykryciem oszustw, po” 
pełnionych na terenie Woj. Sląskiego 


przez niemieckie przedsiębiorstwo  po-. 


życzkowe pod nazwą „Der Kapitals- 
markt* dowiadujemy się. że na czele tej 
szajki oszukańczej Stali: nieiaki Franke i 
Schneider, zamieszkali w Niemczech. 

W związku z tem doniesiono do władz 
sądowych celem ukarania 13 agentów: 
Leopokla Muelbranda z Chropaczowa, 


Józefa Paruzela z Król. Huty, Rudolfa 


bnicki. 


bnicki. 


jętności. 


Korlantego 57. 


Dalsi szcześciarze 


konfkursu stycznion ego „Sicdmiu Śroszy” 


. Dalsze nagrody w styczniowym konkursie „Siedmiu Groszy” 
mają: 36. Zenon Lorek, Radzionków ulica Kopalniana 2. 37. Emanuel Adam- 
czyk, Kozłowa Góra ul. G..wna' 13. 38. Antoni Smyczek, Glożyny, pow. Ry- 
40. Anna Jeżewska, Poznań, Zawady blok 9 m. 3. 41. Roman Świen- 
ty, Biertułtowy, pow. Rybnicki. 42. Augustyn Kodura, Rzuchów pow. Ry- 
43. Józel Królik, Jastrzębie Górne pow. Rybnicki. 44. Wilhelm Woj. 
tynek, Żory ul. Dworcowa 11. 45. Roman Olszewski, Dąbrowa Górnicza ul. 
Łabędzka 39. 46. Stelan Kaniecki, Strzemieszyce ul. Warszawska 13. 
Franciszek Knypo. Skoczów pow. Cieszyński. 48. Rudoli Gabryś, Śl. Miku- 
szowice, poczta Olszówka Dolna. 49. Władysław Nieć, Biała, Akadem Umie- 
50. Jerzy Mlynek, Rydułtowy Ul. Kalwaryjska 17. 
Strodula, Kop. Ema ul. Mielęckiego. 52. Paweł Boczek, Kraskowiec poczta 
Gorzyce pow. Rybnik. 53. Józei Hermann, Boruszowiec poczta Strzybnica 
pow. Tarn. Góry. 54. Jan Peszke, Piekary Wielkie ul. Marjacka 103. 55. Agn. 
Matusik, Repty Nowe pow. Tarn. Góry. 56. Franciszek Reś. Wodzisław ul. 
Ryszard Zajusz, Piaseczna poczta Strzybnica. 


Glodnego z Katowic, Henryka Gołoka z 
Brzozowic, Franciszka Hrubego z Król. 
Huty. Augustyna Botora z Król. Huty „Ja- 
na Bartka z Katowic. Ozjasza Ortnera z 
Katowic, Feliksa Wacławka z Katowic, 
Fryderyka Wieczorka z Bogucice. Karola 
Wieczorka z Mikołowa. Jerzego Czerne' 
ra z Katowic. obecnie bez stałego miejsca 
zamieszkania i Emanuela Przybyłę z Kró- 
lewskiej Huty. 


otrzy- 


47. 


5ł. Wilhelm 


Qszukańczy kontroler Colarówe 


śórasuje w Olisuusiciekua > 


Doszło do wiadomości policji w Ogro- 
dzieńcu, że w okolicy, t. } w Podzamczu ob- 
chodzi właścicieli dolarówek jakiś osobnik, 
który pod pretekstem kontroli dopuszczą się 
różnego rodzaju oszustw. 

Osobnikowi temu ułatwia Sytuację posia- 
danie przezeń upoważnienia Banku Spół- 


dzielczego w Krakowie. 

Przy rzekomem kontrolowaniu dolarówki 
m mieszkańca Podzamcza. Stanisława Kijasa, 
przedstawił się jako Władysław Kotarbiński z 
Częstochowy. zabrał od gospodarza dolarówkę 
i zapewniwszy, że na dolarówkę tę padnie 


500 zł., zabrał ją, celem przesłania do głów- 
nej cenirali kontroli papierów  wariościo- 
wych w Warszawie. 

Pomimo, że Kotarbiński dolarówkę włożył 
do koperty i zapieczętawał ją 6 pieczęciami 
lakowemi, Kijas powiątpiewa, czy w koper- 
ciu nie były stare gazety. Na podstawe 
tych podejrzeń policja miejscowa skomuni- 
kowała się z komisarjatem w Częstochowie, 
skąd otrzymał rewelacyjną wiadomość. że Ko- 
tarbiński jest znanym oszustem dolarowym i 
poszukiwanym przez sądy i władze prokura- 
torskie w Piotrkowie. (k) 


W środę w Sądzie Okręgowym w 
Sosnowcu toczył się sensacyjny proces 
komunistyczny, 

Na ławie oskarżonych zasiadła 44-let- 
nia Józeła Schab z Dąbrowy. Narutowi' 
cza 28. wybitna działaczka komunistycz- 
na, członkini Komitetu Okręgowego K. P. 
P. i łącznik między komunistami polskimi 
i niemieckimi, 

Oskarżona brała udział w konferencji 
partyjnej w Kłocnicy na Śląsku Opolskim, 
gdzie występowała jako przedstawicielka 
K .P. P. Podobna konferencja odbyła się 
w zakonspirowanym lokalu w Dabrowie 
gdzie powzięto uchwały wywołania ge- 
neralnych Sstrejków wśród kolejarzy. 

Schabowa ponadto jeździła po więk- 
szych centrach przemysłowych w Polsce 
gdzte prowadziłą ag'tację. 

Uięta została w Łodzi. na podstawie 
listów gończych i fotografij w chwili. 
gdy czyniła przygotowania do wygłosze” 
nia Seri propagandowych odczytów na 


przed sądem w Sosnowcu 


temat: „Orranizacja kobiet i ich stosu- 
nek do K. P. P.“ 


Po odczytaniu aktu oskarżenia i zba- 
daniu materjału dowodowego. sąd wyda! 
wyrok skazuiacy J, Schab na 3 'a“ wię- 
zienia, z pozbawieniem praw na*5 lat. 


G 
Gajowy zańśdicą 


W środę w sądzie okręgowym w Sosnow- 
cu rozpatrywana byla sprawa o zabójstwo 
dokonane na osobie Antoniego Nowaka z za- 
wierciańskiego przez gajowego Jana Sk?bę z 
nadleśnictwa Łysa Góra Skiba w czasie ob- 
chodu swego rewiru spotkał w lesie Nowaka 
zajętego kradzieżą drzewa, to też us'łował go 
Zatrzymać. Nowak z siekierą rzw} się na ga- 
jowęgo. a wtedy ten ostatn strzelił z rewo! 
weru z bliskiej odleg'ości, kładąc Nowaka tru- 
pem. Sąd doszedł do przekonania że gajowy 
dz ałał w obronie własnej i dlatego uwolnił go 
od wmy | kary. 


Str. 3 


Nuwejszem podajemy do wiadeiiw- 
ści Szan. Czytelnikom m. Inowrocła- 
wia. że p, 


Kamiński Bolesław 


zam. w Inowrocławiu. przy ulicy 
Orłowskiej 38, z dn 9 stycznła b r. 
przestał być sprzedawcą naszego pl- 
sma, 

Administracja. 


Katowice, dn. 30. L 34, 


| r. 5 4 ; 
Wiśmiowe koszule 

mw sądzie w Czeladzi 

W ub. wtorek sala sądu grodzkiego w 
Cze adzi zapełniła sie wśśniowemi koszu 
lami naroćcowych socjalistów, których ki:* 
kudziesięciu zjawiło się na rozprawę jed. 
nego z ich kolegów. 

W sądzie znalaz! s'ę również wódz nar. 
socjalistów, mec. Kozielski, występujący 
jako obrońca. 

Akt oskarżenia zarzycał jednemu z 
członków partji, że pewnego razu na Pia* 
skach wywołał awanturę z żydem, które. 
go miał pobić dotkliwie. 

Oskarżony wytoczył również skargę 
o pobicie załączaąc Śwładectwo lekar. 
skie, wobec czego sąd znalazł się w kło. 
potliwej sytuacji i na wniosek obrońcy: 
sprawę odroczył, celem powołania no. 
wych świadków. 

Jak słychać. skarga nar. socialisty ma 
być rozszerzona. to też następna rozpra* 
wa oczekiwana jest z dużem zaintereso. 
waniem. 

Trzeha dodać. że na rozprawę oskar” 
żony zjawił się również w wiśniowej ko. 


szuli. 
(6: 


Prelim'narz budżeowy 
m. Siemianowic na r. 1934 35 


Plan gospodarczy miasta Siemianowice 
przewiduje w roku budżetowym 1934 35 
w wydatkach i dochodach 1.474.U0U zł. 
(1.487.000). Zabiegi Magistratu ok. obc.,ę- 
icia budżetu 193435 pozostały bez skutku 
ze względu na nieprzewidziane wydatki 
w r. 1934, które wynoszą ok. 100.000 Zł. 
N. p. utrzymanie bezrobotnych samo wy” 
nosić będzie 45.000 2ł., budowa nowego 
schronu gazowego 10.000 zł, ibezpiecze- 
nie pracowników umysłowych i fizycz" 
nych, urzędników : funkcjonariuszy na 
podstawie nowego rozporządzenia o ubez- 
pieczeniu z dnia 1. 1. 1934 r. — 12.000 zł. 
itd. 

Deficyt w wysokości 230.000 zł. został 
pokryty z funduszu rezerwowego ubi 
zo roku (247.000). 


© 
Upadi z glodu na micy 


Dnia 29 ub. m. w godzinach popołudnio- 
wych, został wnaleziony na drodze w Komoe 
rowicach k. białej, w stanie zupełnego wy” 
cieńczenia 19-letni Stanisław  Janasz, Mioe 
dziemec ten robił wrażenie nienormulnego — 
Oświadczył on. iż idzie pieszo z Warszawy» 
nie jedząc zupełnie przez szereg dni, — Jest 
możliwem, że Janasz zbiegł z jakiegoś zak!a- 
du dla umysłowo- chorych, przychodząc do 
Białej. Karetka pogotowia ratunkowego vd- 
wiozła nieszczęśliwego do szpitala w Bialej, 
jednakowoż tam wwbraniano się zo przyjać, 
wobec czego przewieziono go na policię, dzie 
dotąd przebywa. (h) 


5) 
„Loany“ Mordz'oł 


Paweł Mordzio!, urzędnik hutniczy z Król. 
Huty. ul. Mickiewicza 6, Ostal w pos tępo” 
waniu adminisiracyjno - karnem. skazany na 
500 zł. grzywny względnie 14 dni aresztu 
za to, że w dniu 12 stycznia br wyrażał się 
obelżywie o polskich dyrektorach, twierdząc, 
że na ich meisce przybęda dyrektorzy nięe 
mieccy i wiedy będzie lepiej.  Puza:em po- 
kpiwał sobie z nazwy huty Batorego „Loe 
alny“ ów obywaieł czyn) to podczas «wego 
zajęcia w obrębie huiy nie krępując się nie 
sim i niczem, 

Czy nie lepe; panie Mordzioł wyjechać 
tam. gdzie się jest myślą : sercem, t. j. do Nie- 
mec? (b) 


Aresztowanie zwyrodnialego ojczyma w Sosnowcu 


44-ietmia sieroia ofiara zyr o Jm oca 


W ub. wtorek komisarjat policji w 
Sosnowcu otrzymał senszcyjną skargę. 
złożoną przez  rą-letnią dziewczynę. 
która z płaczem opowiedziała o strasz- 
nej zbrodni swego ojczyma, któregc 
plima padła w przeddzień, 


Nieszczęśliwe dziecko sierota, po- 
zostające na łasce swego ojczvima, nie- 
jakiego Stefana Łazarza, z zawod! 
blacharza, zam w Sosnowcu, przy ul. 
Kaliskiej 20, było objektem  jegc 
wstrotnych za! “nek, a w ub. utorek 
padło wics<cie ofiarą zwysodniulca, 


Korzystając z samotności Ł doko- 
nał na tl4-letniej pasierbicy ohydnego 
rwałtu. 

Zwyrodniałego blacharza ares*toe 
vano, a nieszcze'liwo I='ewęczynę -de 
dano pod opiekę lekarza. 


t1) 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
W francuSsk ej Bastylji osadzony został 

z rozkazu księcia Beaufort 21-letni młodzie- 
miec. jegu siostrzeniec Marceli. Matka Mar- 
celego, Serafina Cavanac. więz'ona była 
przez swego brata, księcia Beauforta, który 
chciał zawładnąć jei majątkiem. Serafina 
domaga się od księcia przysięgi, że uwolni 
Marcelego z więzienia, wzamian za co g0- 

- towa jest popełnić samobójstwo. 


KJ 


— Przysięgam ci na to! 
książę. 

— Więc tajemnica jego urodzenia 
pójdzie ze mną do grobu. Anatolu! 
Uwolnisz się od przedmiotu twej nie- 
nawiści! Serafina Beaufort rozstaje 
się w tej chwili z życiem. rozstaję się 
dobrowolnie. oszczędza ci morder- 
stwa. chce ocalić swojego syna, po- 
święcić się dła niego... Przysięgnij raz 
jeszcze, że nie będziesz Marcelego 
prześladował. 

— Przysięgam! Co mnie obchodzi 
bastard, gdy matka jego żyć nie bę- 
dzie? 

— Więc stało się! — rzekła Serafi- 
na z odwagą. wlewając płyn zawarty 
we flakoniku do szklanki, stojącej na 
stole. 

W tej chwili głowa Adrjanny uka- 
zała się znowu za szklanemi drzwia- 
mi, a rysy jej zdradzały, że słyszała 
każde słowo. Nieopisany przestrach 
malował się w tych rysach. Od dziec- 
ka przywykła czcić Serafinę Beaufort. 
matkę Marcelego, dla którego serce 
jej pełne było niewypowiedzianej mi- 
łości, a teraz miała pozwolić na to. 
żeby ta kobieta zadałą sobie śmierć 
dobrowolnie. 

— Wszystko leży w twych rękach! 
— rzekł książę, zwracając się ku 
drzwiom. — Dałem ci do wyboru. co 
zechcesz, a co wybierzesz, jest mi obo- 
jętne! | 

— Odchodzisz, Anatolu, nie zoba- 
czysz mnie więcej... Przeklinać cię nie 
będę! — mówiła blada kobieta, biorąc 
w rękę szklankę z trucizną. — Ale pa- 
miętaj o twych ostatnich słowach, o 
twem przyrzeczeniu! 

Książę odwrócił się bez okazania 
śladu uczucia. Człowiek ten nie miał 
*serca, lub też nienawiść, chciwość i 
żądza uwolnienia się od nieszczęśliwej 
siostry i jej syna stłumiły w nim wszęl- 
kie inne, wszelkie ludzkie popędy. 

— Umieram, Marceli, mój synu! — 
zawołała Serafina z gorączkuwem o- 
żywieniem. — Poświęcam się dla cie- 
bie, rozstaję się z życiem, ażebyś ty 
tnóg! żyć! 

Przyłożyła szklankę do ust. 

Książę wyszedł. 

Zalędwie opuścił pokój. Adrjanna 
śmiertelnie przestraszona wbiegła do 
pokoju. 

— Na wszystkich Świętych. ulituj 
się pani! — zawułała, przybicgając do 
bladej kobiety. 

— Zapóźno już. Adrjanno.. bądź 
zdrowa! — rzekła Serafina gasnącym 
głosem. — Niech niebo ma w opiece 
mojego syna! 

Adrjanna wydarła jej szklankę — 
do połowy już wypróżnioną. 

Odgłos kroków księcia ścichł w 
kurytarzu, 

— Najświętsza Panno! — modliła 
się Adrjanna w rozpaczy. — Ulituj się 
uademna! 

„Blada kobieta zachwiała się, uchwy- 
ciła ręką za stół... potem obsunęła się 
lekko na stojące za stołem krzesło i 
w kilka minut późnniej twarz jej przy- 
brała straszliwą barwę Śmierci. 


VII. 
KTO JESTEŚ, DUCHU? 


— Marceli. towarzyszu mych cier- 
pień! — dał się słyszeć stłumiony głos 
Grcka gdy książę i komerdant po oku- 
cin Marcelego wyszli z jego celi. 

Wsnpńłwtezień słyszał wszystko. po- 
zna! głos Beaufurta i z gniewem: za- 
ciskał nięści. 

— Marceli! — dał sie słyszeć głos 
Greka. — Nie upadaj pod ciężarem 


— rzekł 


prób i ciosów! Bądź silnym! powstań! 
Niebo doświadcza cię tak ciężko, bo 
cię chce użyć za narzędzie do swoich 
celów! Ten tylko zwycięża, kto sam 
siebie zwyciężać umie, a ten osiąga 
wielkie cele, kto jest zdolny do wiel- 
kich ofiar, mój synu! 

Słowa te przeniknęły do głębi Mar- 
celego. 

Wstał. nie rozpacz, lecz niewypo- 
wiedziana boleść malowały się w jego 
bładych rysach. 

— Tak, tak... masz słuszność! — za- 
wołał — nie będę szemrał! Nie będę 
się sprzeciwiał woli Nieba! Zrzekam 
się wszystkiego, moją jest tylko przy- 
szłość... Walka za prawo! Będę dźwi- 
gał kajdany odważnie! — Masz słusz- 
ność! Stanę się narzędziem Nieba do 
zdemaskowania fałszu i zbrodni! Myśl 
o tem duszę moją przejmuje odwagą. 

Piękna postać Marcelego odzyska- 
ła swą wyniosłość i siłę. Stał niepo- 
chylony ciężarem kajdanów. lecz wy- 
prostowany, przejęty świadomością 
wzniosłego życia. Krew szybko obie- 
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jp aaue iż: 


f 


wości wzrasta! Ty masz być dłonią 
karzącą, która go dotknie! Daję ci bło- 
gosławieństwo ku temu celowi! Skta- 
dam w twe ręce wszystko, co się od- 
nosi do tego człowicka, który jest 
moim śmiertelnym wrogiem! Przekleń- 
stwa i haniebna śmierć tobie, Anatolu 
Beaufort, morderco mojego dziecka! 

Aż do świtu dwaj więźniowie roz- 
mawiali z sobą, następnie Grek po- 
wrócił do przyległej celi i obaj zasnęli 
pokrzepiającym snem, sen starca je- 
dnak był częstym kaszlem przery- 
wany. 

Następnej nocy Aba Koronos od- 
wiedził znowu współwięźnia į jak mu 
przyrzekł, zaczął opowiadać dzieje 
swego życia. 

— Urodziłem się w Thiva w Gre- 
cji! — mówił, siedząc obok Marcelego 
na posłaniu. 

Swiatło księżyca dostało się przez 
ckienko i oświetlało obu więźniów, 
tak, że Marceli mógł dobrze widzieć 
poważną, godną. głębokiemi zmarszcz- 
kami pooraną twarz starca, 


Aż do świtu dwaj więźniowie rozmawiali z sobą 


gała żyły. Nie powinien był upaść, 
ani się poddać, lecz z chaosu prób:i bo- 


.leści powstał jak feniks z płomieni od- 


mlodzony i nowemi spotężniały siła- 
mi. 

Wieczorem, jak zazwyczaj Grek 
powyjiiował kamienie z otworu. 

— Nie możesz teraz do mnie przy- 
chodzić, — rzekł, — a więc ja będę 
cicbie odwiedzał, mój synu. 

Chociaż był osłabiony i wynędznia- 
ły, udało mu się jednak  przeczołgać 
przez otwór. Dostawszy się do ' celi, 
wstał i usiadł na posłaniu Marcelegu. 

— Widzę, — rzekł — jakie myśli 
cię ożywiają. mój synu, widzę, że sło- 
wa moje na dobry grunt padły, przyjm 
więc moje błogosławieństwo do ` do- 
brych zamiarów i celów! Muszę ci je- 
dnak także przekazać moje pragnienie 
zemsty, ażebyś wiedział, iż jest «no 
również uprawnione jak twoje, musisz 
poznać całą mą przeszłość. Następnej 
nocy zacznę ci opowiadać, bo ci mogę 
zaufać! 

— Jestem spokojny t zrezygmowa- 
ny — odpowiedzia! Marceli — odnio- 
słem zwycięstwo nad sobą: 

— Słyszałem wszystko. słyszałem 
także słowa twojej nieszczęśliwej mat- 
ki, która aż tu się dostała. aby cię za 
przeciwną naturze nienawiść swęgo 
brata miłościa macierzyfńiską wvnagro- 
dzić! — mówił Grek dalej. — Wiem. 
co się dalej stało. Ten nędznik kazał 
ją przemocą wvprowadzić, a ciebie 
okuć! Miara jego zbrodni i niegodzi- 


— Ojcem moim — opowiadał da- 
lej Grek — był bogaty kupiec, właści- 
ciel ogromnych posiadłości. Umierając, 
pozostawił mi nieskażone nazwisko, 
wielkie skrzynie pełne piastrów i po- 
siadłości, mające wartość miłjonową. 
Kształciłem się na zachodzie, w Rzy- 
mie i Paryżu i z tego powodu miałem 
zawsze pociąg do krajów zachod*ich. 
Jednakże po Śmierci ojca zarząd dóbr 
nie pozwalał mi opuszczać kraju. Po- 
znałem wówczas piękną córkę nie- 
zmiernie bogatego człowieka, który 
się nazywał Galenos Abas. Gorgona 
była jego pojedynaczką, a że jej ojciec 
znał. mojego ojca, więc oddał mi ją za 
żonę. Były to szczęśliwe czasy, jedy- 
na epcka prawdziwa w mojem życiu! 
Po upływie roku Gorgona powiła mi 
córeczkę, którą stosownie do życzenia 
ciężko chorej matki ochrzczono imie- 
niem Syrra. Wówczas spadł na mnie 
pierwszy cios, pierwsza próba z sze- 
regu wielu, które gdy poznasz, zawo- 
łasz, załamując ręce: „I ty żyjesz je- 
szcze. Aba Koronos?* 

Grek przerwał mowę na chwilę, bo 
długa rozmowa trudziia go. 

— Gorgona umarła — mówił — i 
pozostawiła mi Svrrę. jako jedyny za- 
kład naszego krótkiego małżeństwa 
naszej gorącej, niewygasłej miłości. 
Nigdy późniei nie zawarłem związku 
z inną kobietą. Wierzę w życie po 
zgonie i wiem, że w tem życiu ku wie- 
kuistej błogości, po długiem. dhugiem 
rozłączeniu na nowo z nią się połaczę, 


P przedstawiały 


Całą moją miłość oddałem dziecku, 
mojej maleńkiej Syrze, która pod opie- 
ką wiernych służebnic wzrastała i roz- 
wijała się wcześnie. Postanowiłem so- 
bie, że dziecku memu dam wyksztalce- 
nie zachodnie, ażeby zaś znaleźć lep- 
szych nauczycieli, niż dostarczyć mo- 
gło moje miasto rodzinne, przeniosłem 
się do Wenecji. Sprzedałefn swoje po- 
siadłości, domy, obszary gruntów, 
zgromadziłem osiem  miljonów pia- 
strów, to jest majątek, z którym mo- 
złem w Wenecji prowadzić życie ksią- 
żęce. Uważałem słę jednak tylko za 
administratora tego majątku w imieniu 
Syrry. gdyż jej postanowiłem go prze- 
kazać. Ulokowałem za pośrednictwem 
banków większą część pieniędzy, pew= 
ną zaś mniejszą cząstkę w monecie, 
zapakowaną w żelazne skrzynie, wzią- 
łem z sobą. poczem z Syrrą i nieliczną 
służbą na własnym okręcie z zatoki 
korynckiej wybraliśmy się do nowej 
siedziby. Pożegnaliśmy się ze starym 
ojcem Gorgony, dziadkiem mojej ma- 
łej Syrry i stary Galenos Abas poblo- 
gosławił swoją wnuczkę, jedyną swą 
spadkobierczynię. Wesoło pożeglowa- 
liśmy na zachód! Podróż odbyła się 
bez przeszkód i niebezpieczeństwa. Po 
kilku tygodniach przybyliśmy na Lido, 
wsiedliśmy do gondoli 1 wkrótce uj- 
rzeliśmy wieże i kopuły ówczesnej 
dumnej władczyni morza, ozłocore 
promieniami zachodzącego słońca. U- 
całowałem moje oŚmioletnie naów= 
czas dziecię, obsypujące mnie cieka- 
wemi pytaniami, wyjaśniałem mojej 
faworytce wszystko, có ją zaciekawia- 
ło i wprowadziłem się wraz z nią do 
starego pałacu Lorello, który należał 
do wygasłej patrycjuszowskiej rodzi- 
ny, a który mi wynajęto. Okna i alta- 
ny wychodziły. na Cañal. Grande i 
zmieniający się co 
chwilę nieopisanie piękny widok. — 
Syrra nie czułą wcale tęsknoty za oj- 
czyztną, ponieważ mnie i dawniejszą 
służbę miała ciągle przy sobie. Zdawa= 
ło się, że upodobanie w krajach za- 
chodnich odziedziczyła po mnie i ni- 
gdy nie powróciła do naszej ojczyzny, 
nigdy nie zatęskniła za nią. Wycieczki 
gondolą, rozmowy z nauczycielami i 
nauczycielkami, których dłą niej przy- 
jąłem, były dla mej córki niewyczer- 
panem Źródłem zajęcia.  Wykształcić 
ją kazałem w umiejętnościach, języ- 
kach i sztukach, jak księżniczkę. Mnie 
także poważano į ceniono jakby jakiego 
księcia, a bogactwa moje, choć nigdy 
o nich nie mówiłem i nigdy się niemi 
nie popisywałem, weszły w Wenecji 
w przysłowie. Odłączyłem się jedrak 
od wszelkich towarzystw, nie szuka- 
łem żadnych znajomości, żyłem dla 
mojej córki, która coraz widoczniej za- 
mieniała się w olśniewającą piękność. 
Syrra była podebiią do swojej zmar- 
łej matki. Gdy w towarzystwie swojej 
mamki przystrojoną gondolą przepły- 
wała kanał Grande, otaczały ją zaraz 
gondole znakomitszych młodych nobili, 
synów patrycjuszów i ile razy wróci- 
ła do domu, pokazywała mnóstwo won 
nych kwiatów i bukietów, które jej do 
łodzi rzucono. Nie wiedziała jednak 
wcale o swej piękności, wzrastała jak 
kwiatek, jak kwiatek była miłą i nie- 
winną, 

— I pozostałeś zawsze w Wenecji, 
w obcym kraju? — zapytał Marceli, 
gdy Grek, przed którego oczyma sta- 
nął obraz jego dziecka, przerwał chwi- 
lowo opowiadanie, 


— Mieszkaliśmy w Were-ji, ma- 
łem zaś zamiar po upływie pew. ego 
czasu odbyć z mem dzie”kiem podióż 
przez całe Włochy. zabawić pewien 
czas w Neapolu i w Rzvmie. 'astan- 
nie udać się do Paryża i tam osiąść 
na czas dhiższy, Syrra. pilnie korzy- 
stająca z nauk swoich nauczycieli de- 
szła tymczasem do lat dwunastu, —- 
Trzy lata ieszcze miałem zabawić w 
Wenecji żeby mogła zaspakajać pra- 
gnienie wiedzy. 


__ (Chag dalszy nastąpi) 
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Na ostatniem posiedzeniu t. } dnia 28 
bm. Rada Ministrów uchwaliła projekt 
ustawy o ordynacji podatkowej. Ustawa 


wym danych charakteru ewidencyjnego, 
niezbędnych dla uskutecznienia wymiaru. 
Postępowanie wymiarowe rozpoczyna się 
zasadniczo od złożenia zeznań przez płat” 
nika. W razie wątpliwości co do dokład” 
ności lub prawdziwości tego zeznania, 
władze obowiązane są podać do wiado- 
mości płatnika istotne dla wymiaru oko- 
liczności konkretne, podawane w wątpli- 
wość. Obowiązek władz żądania od płat- 
ników wyjaśnień lub uzupełnień, został w 
projekcie rozszerzony na podatek prze” 
mysłowy. p 

W części trzeciej zgrupowany został 
Szereg przepisów natury formalno-po- 
rządkowej. odnoszącej się do poszczegól- 
rych stadjów procesu podatkowego. Kwe” 
sija terminów została uregulowana jedno” 
licie w taki sposób, że przewiduje zasad- 
niczo dwa rodzaje terminów, a mianowi- 
cię siedmiodniowe dla wnoszenia odwo- 


$rocrs Fmwinty 
Badanie świadków 
Jarsza donoszą: 

am a; do rozprawy bankiera 
Kwinty powołanych zostało 50 śwladków, re- 
krutujących się z osób poszkodowanych przez 
Bank na dolarówkach, które były złożone w 
depozycie. Wobec tego jednak, że prokurator 
zrzekł się 45 świadków, badanych zostało tyl- 
ko 5-cln Świadkowie ci zaznaczają, że mienie 
swoje powierzyli Kwincie mając całkowite 
zaufanie do zakładu i w żadnym wypadku nie 
npoważniali go do jakiegokolwiek obrotu do- 
larówkami, które należało traktować jako de- 


pozyt. 


W JEDNYM CELU. 

— Jakto? | ty m, w 
takiej obskumej Kknaje 
pie? 

— A tyt. 

— Ja ty'ko wpadam 
na chwilę, aby zuba- 
czyć kto mu bywam 

— Í ja równ'eż, 


SKUTECZNE. 

Wskutek _ nieporozu- 
mień g  właściciełami 
Wwędłiniarmi czeladź m- 
Sarska w Wiedniu urzą- 
luiłą wiełki strejk, któ- 
Ty szybko jednak został 
zbikwidowamy, bo ma- 
Sarze poczymii sier- 
stwa. 


-—  Jalkkm sposobem 
zmausiliście ich do tego 


— pyta ktoś jednego Z 


czeladników. 

— Zmuszać to nie 
zmuszalśmy — brzmi 
odpowiedź — tylko po- 
wedzieliśmy. że lak 


nie dadzą co chcemy, to 
bowiemy w redakcjach 
z czego się robi wę- 
ny. 


NIEZADOWOŁONY. 
Mękalski wygrał 
główny los. Przylac ele 
śratulują mu. A on: 
— A to fatalnie, kt 
piłem dwa losy a jeden 
wystarczył! 


i) 


Zmiesiemie fcozmisuwj s- acum rO svugaża 


łań. Projekt ustala również sposoby ob- 
liczania terminów, wzorowane na innych 
przepisach, dotyczących podobnych za” 
gadnień. Pozatem reguluje sprawę dorę- 
czeń. 

Część czwarta obejmuje m. in. prze- 
pisy regulujące postępowanie w spra- 
wach karno-podatkowych i formułuje po” 
ięcie przestępstw podatkowych, dzieląc 
je na 3 grupy, a mianowicie występków 
podatkowych, wykroczeń podatkowych, 
oraz wykroczeń porządkowych w zależ- 


EE : 
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ności od kary grożącej za popełnienie da- 
nego przestępstwa: 

Piąta i ostatnia część projektu nowej 
ustawy reguluje kwestje, dotyczące spo- 
sobu przejścia do nowego systemu postę- 
powania podatkowego. Pozatem projekt 
upoważnia ministra skarbu do ogłoszenia 
jednolitych tekstów ustaw i rozporządzeń 
o podatkach, do których stosuje się ordy- 
yk oraz połączenie ich w jednolitą ca- 
tość. 


Tioralzenie emeryalne pracowników P.L. p. 


Jome rosporządzemie Rady Jilinistrów 


Rada Ministrów w dniu 28 stycznia uchwa- 
lita rozporządzenie o zaopatrzeniu omerytal- 
nem I odszkodowaniu za nioszczęśliwe wypad- 
ki pracowników Polskich Kolei Państwowych. 
Nowe przepisy emerytalne zawierają dotych= 
czasowe uprawnienia pracowników, a ponadto 
przywracają tym pracownikom pewny wy- 
miar zaopatrzenia emerytalnego po osiąznię- 
ciu 35 lat wysługi w wysokości 100 proc, upo- 
sażeń zasadniczych. Dotyciiczasowe przepisy 
emerytalne przewidywały wypłatę odpraw dla 
pracowników, którzy ne nabyli praw do żar 
eratrzeń tylko w tych wypadkach, gdy sklad- 
kl pracownika nie zostały przekazane insty- 
tucjom ubezpieczeniowym. Obecnie zaś prze» 
pisy wprawdzie zmniejszają wysokość odpra* 


wy z i2-krotnej do 6-krottej sumy przylętej 
dia usialenia podstawy wymiaru zaopatrzenia, 
jednak pracownik w każdym wypadku otrzy- 
ma odprawę. Nowe przepisy zaliczają druży- 
nom parowozowym i konduktorskim każdy 
rok służby spędzonej na parowozie, w wago. 
nia motorowym elektrowozlie lub przy obsłu- 
dze pociągu lako 15-cłe miesięcy, Wskutek 
zaliczenia kandydatów w poczet pracowników 
etatowych, około 3.600 tej katezorji pracow- 
ników w dyrekcjach zachodnich zostało obię- 
tych przepisami emerytalnemi z zaliczeniem 
ich do wysługi emerytalnej ogółu uczestelc= 
twa w kasle emerytalnej dla robotników koe 
fel państwowych w b. dzielnicy pruskiej, 


YW. 
Żyd spoliczkowa! Polaka £ 


Sensacyjny proces polityczny w Czestochowie 


Proces Florjana Markowskiego, oska- 
rżonego o usiłowanie zabójstwa Dawida 
Altmana w Częstochowie rozpoczął się 
przed wydziałem  zamiejscowym piotr- 
kowskiego sądu okręgowego w dn. 30-g0 
stycznia w Częstochowie. 

Florian Markowski. ślusarz z zawodu, 
posiadający 4-klasowe wykształcenie, ze* 
znaje inteligentnie, stanowczo i dobitnie. 

Przewodniczący: Czy przyznaje 
się. pan do winy? . o 

— Tylko częściowo. Rzeczywiście 


Członkowie „De 


zraniłem Altmana, ale nie miałem za- 
miaru zabijać go. 

— Altman stale mmie prześladował i 
prowokował. W krytycznym dniu spro- 
wokował mnie okrzykiem, więc go ude- 


'rzyłem w kark. Zaczęli zbiegać się ży- 


dzi, sytuacja stała się groźna, więc wy- 
jałem sztylet i pchnąłem go w bok. 
Przew. — Czy oskarżonego nama- 
wiał kto do zabicia Altmana? 
— Nie, z nikim o tem nie rozma- 
wiałem. i 


ERE 


Wyrok na sprawców napada rabunmótomeśo na 


Wydział karny sądu okręgowego w 
Tarn. Górach na sesji wyjazdowej w Li 
blińcu rozpatrywał Sprawę napadu ta- 
buniowego, dokonanego w listopadzie 
ub. roku na. listonosza Slenkiewicza, 
Główny sprawca napadu, Karch z Mia 
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Pozostała przecież Lila, której musiał się usta- 
wicznie obawiać! 
Nad głową jego wisiała jeszcze jej zemsta: każ- 
dej chwili musiał się lękać, że zostanie aresztowa= 
my za jej sprawą. 
Popadał powoli w stan gorączkowy. Jeżeli 
znajdował się poza domem, zdawało mu się, że w 
mieszkaniu czeka na niego urzędnik policji, który 
go zaaresztuje, gdy powróci, 
Urzędnika policji widział też w każdym prze- 
chodniu, który oczywiście bez żadnego zamiaru — 
spojrzał na niego Ostrzej, 
dłuższą chwilę. 
Myślał już nad tem, czyby nie lepiej było za- 
pakować kufry i wyjechać zagranicę. 
Ale i tam nie czułby się zupełnie bezpiecznym, 
a przytem nie mógł teraz wyjechać. 
Ślub Sydonji z hrabią Dębskim miał się odbyć 
niezadługo. 
Musiałby chyba być głupcem, gdyby znikał z 
miasta teraz. gdy baronówna miała mu wypłacić 
przyrzeczoną nagrodę | 
Przeklęta sytuacja! 
Gdyby chociaż mógł dowiedzieć sie adresu Lili! 
Ale i *o mu się nie udało. Od dnia. w którym ją 
widział po raz ostatni, zniknęła dla niego jakby pod 
ziemią. c 
Ale pewnego dnia ujrzał ją na ulicy, właśnie w 
chwili. gdy wyszła ze sklepu, w którym widocznie 
załatwiała jakieś Sprawunki, 
Wolecki prawie przestał oddychać, gdy ją zo- 
baczył 


lub szedł za nim przez 


steczka, Zzasądzony został jyż w grudniu 
ub, roku przez sąd na 7 lat więzienia, 
Reszta sprawców. ujęta później przez 
policję. odpowiadała 30 ub. m. przed są* 
dem. W wyniku rozprawy skazani Zo- 
stali Walla na 5 lat więzienia, Siwiec na 
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Gdy Janusz zadzwonił, otworzyła 


$lub córki 
Śresydenta Śłzplitej 


Z Wiednia donoszą: 

We wtorek rano w kaplicy zamkowej odbył 
się ślub p. Heleny Zwisłockiej, córki p, Prozy. 
denta Mościckiego z pułk. Aleksandrem Bob- 
kowskim, wiceministrem Komunikacji, Nowo- 
zaślubiona para wyjeżdża w podróż poślubną 
do Zakopanego, Równocześnie udałe się tam 
p. Prezydent Rzplitej z małżowką. 
OERETROZKEPY UTC FIREJTTTORIZ Z TZTACWADCTJ 
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Przew.: — Gdzie pan poznał Altmana? 

— Należałem do sekcji młodych ruchu 
aarodowego. Zydzi z tego powodu zaw- 
sze przeciwko mnie występowali, a na- 
wet raz  pokiereszowali mi głowę. 
W sierpniu odbył się wiec pos. Rybar- 
skiego w „Panoramie”, który chciała 
rozbić bojówka. Atak jednak od- 
parto. Po wiecu bojówkarz Gładych 
chciał strzeiać do prof. Rybarskiego, je- 
dnak wytrącono mu rewolwer. Altman 
wówczas rzucił się na mnie i zranił mnie. 


Zkolei przesłuchano w charakterze 
świadka Dawida Altmana, który złożył 
przysięgę na Torę w kapeluszu. Altman 
opisuje zajście w dniu 8 sierpnia ub. r. 
opowiadając, że oddawna szykowano na 
niego zamach. 


Przew.: — Czy pan uderzył Markow» 
skiego przy policjancie? 

— Gdy policjant schwycił Markow- 
skiego, uderzyłem zatrzymanego w twarz, 

Mec. Plebanek — Gdzie otrzymał pan 
ranę. 

— W okolicę lędźwi. > r 

Obr.: — Co to są lędźwia? y 

— Na to pytanie odmawiam odpo- 
wiedzi. 

(Na sali wybucha Śmiech. Widać, że 
Altman nie wie. co to są lędźwia, a iedy* 
nie powtarza ten termin z aktu oskarże- 
nia. 

Altman wnosi powództwo cywilne w 
wysokości 510 zł. 


Następnie odbyło się przesłuchiwanie 
Świadków. 


Sąd uznał Markowsklego winnym za- 
dania ciężkiego uszkodzenia clała | ska 
zał go na 1 rox i 6 miesięcy więzienia, 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego, za- 
sądzając jednocześnie powództwo na rzecz 
Altmana w wysokości 400 zł, 


uisch€ Parici bal dylami 


fistonmosza Sienkiewicza 


2 lata, Matysik ma półtora i Siwy na 1 
rok więzienia, Rozprawie przewodniczył 
sędzia Koczotek, oskarża! wiceprokurator 
Kaniewskj z Tarn. Gór. Zaznaczyć na 
leży, że wszyscy skazani byli członkami 
„Deutsche Partei* w Miasteczku, 
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im drzwi 


dziewczynną w białym czepeczku; na pytanie hra- 


w domu. 


biego odpowiedziała, że panna di 


Rigano jest 


Odebrawszy bilet Janusza, odeszła, by oznaj- 


mić przybycie gości; przedtem jednak 
również zdziwionym wzrokiem jego towarzyszkę. 
Niemniej zdumiała się Lila, gdy Olga weszła do 


zmierzyła 


jej pokoju wraz z hrabią Dębskim. 


Z początku nie poznała ona w młodej kobiecie, 
odzianej w skromną suknię, dawnej hrabiny Dęb- 
skiej, która z nią rozmawiała w barze. 

Gdy jednak przyglądnęła się jej bliżej... 
to mialo znaczyć?... 


Cóż 


Olga doznała lekkiego ściśnięcia serca. 


wyraz. 


Bo Lila nie odpowiedziała na uprzejmy uśmiech, 
którym ją przywitała. Co gorsza, zdawało jej się, 
Że w twarzy jej dostrzegła zimny, 


odpyckhający 


Zaraz jednak uspokoiła się znowu. 
Czyż było w tem co dziwnego? Lila musiała 


się zdziwić, widząc dawną hrabinę Dębską w stroju 
służącej u boku dawnego jej męża. 


krzesło. 


— Proszę, niech pan usiądzie, 
Czemu mam zawdzięczać zaszczyt pańskich od 


wiedzin? 


Lila odłożyła na bok książkę, którą właśnie 
czytała, uśmiechnęła się do Janusza i wskazała mu 


panie hrabio!? 


Olgę opanowała znowu trwoga. Dlaczego Lila 


mie prosiła jej by usiadła? Dlaczego wogóle uda. 


wała, że jej nie spostrzega2, 


Ste. 8 


Niniejszem podajemy do wiadomo- 
ści Sz. Czytełnikom Brynowa i mis- 
szkających przy ul. Mikołowskiej 


w Katowicach, że 


p. Pyka Fryderyk 


zam. w Bogucicach, przy ulicy Kra. 
szewskiego 5, nie jest ko!porterem 
naszego pisma i niema prawa do in- 
kasowania należości za. abonament 


Administracja, 


D e 
$roresośpiewnumnie 
polskich pieśni w kościele 

Z Rygi donoszą: 

W sądzie okręgowym w Mitawie rozpoczę- 
ło się wczoraj badanie nowych Świadków w 
procesie około 100 Polaków, oskarżonych 0 
śplewanie w kościele pieśni religiinych w ję- 
zyku po'skim. Sprawa ta przeszła już przez 
wszystkie instancje sądowe i ostatniem orze- 
czeniem senatu przekazana została sądowi 
okręgowemu w Mitawie dla rozpatrzenia w 
nowym komplecie sądzący m, 


e 
Mord hit'erowski ? 


Tajemnitze zniknięcie urzędnika 


Z lInsbrucku donoszą o tajemniczem 
zniknięciu urzędnika celnego Winklera, 
który w nocy z 29 na 30 ub. m. pełnił 
służbę nad granicą bawarską. 

W czasie dochodzeń znaleziono Ś'ady 
krwi oraz karabin i narty Winklera. 

Władze przypuszczają. że Winkler za- 
trzymał narodowych socjalistów, którzy 
chcieli przemycić z Bawarii do Auszrji 
zakazaną bibułę. Oni to prawdopodob'ie 
zamordowali go i wrzucili do rzeki. 

Aresztowano pewną ilość osób, odej- 
rzanych o udział w napadzie. 

Z powodu licznych ekscesów naro- 
dowo-socialistycznych, wśród Heimwelry 
iyrolskiej panuje silne wzburzenie, 


o... 
Aresztowania w Sowiefach 


Z Mińska donoszą, że w związku z aresz= 
towaniem pod zarzutem rzekomego szpicgo- 
stwa wśród działaczy białoruskich, dokonano 
także aresztowań wśród mmiejszości polskiej, 
a w Mińsku uwięziono trzech księży Połaków. 


Jełoszemi” 
ZEE EEC - —CIEJĆ | 


POKOJU PRÓŻNEGO LUB UMEBLOW ANE- 
GO, z kuchnią lub używalnością kuchni po- 
szukuje w Katowicach małżeństwo. Zgłoszenia 
do „Połonii* pod „Małżeństwo“. 


KLEGANCKĄ sypistkę okazyjnie kupić można 
w skolanni A, Stern, Król. Huta, św. Jacka 4. 


PIANINO, kasa „Nationał* tamio sprzedam. 
Katowice, Rynek BETRI 


PIANINO tanio sprzedam. Siemianowice, ulica 
Damrota 1, m. 2. 
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e 
Nr. 30. — I. 2. 34. 


iny lot do stratosiery 


Od balonu oderweoła sie $omdolu 


Z Moskwy donoszą: 


wylaśnionych dotychczas przyczyn od opu- 


Stratostat „Ossoawjach”m”* uległ katastro- szczającego się balonu oderwała się gondola I 
file, w której zginęła cała załoga bałonu. Z nie- z całą siłą rozpędu spadłszy na ziemię, uległa 


TRAGICZN 


Król bułgarski Borys, z małżonką Eudoksją przybył do Bukaresztu, stolicy 
Rumunji, by złożyć rewizytę królowi Karolowi. 
Borys — po lewej Karol) obaj królowie przechodzą przed irontem kompanii 
honorowej na placu przed dworcem bukareszteńskim. 
podawaliśmy i podajemy w telegramach. 


Na iotogralji (po prawej 


Szczególy odwiedzin 


Y LOS 


ceBcspbeciugcji poTarmej Bur ada 


+Z Londynu donoszą: 

Według ostatnich wiadomości, część ekspe- 
dycji admirała Byrda zaginęła. Grupa ta lezy 
47 ludzi. Prowizoryczne obozowisko, w któ- 
rem znałduje się część ekspedycii, zostało od- 
cięte z powodu niepomyślnych warunków at- 


mosferycznych i zwałów lodu od bazy opera- 
cyjnej ekspedycji. Okręt Byrda ..Jacob Rup- 
pert“ jest niesiony przez napierające ławice 
lodowe i nie może zarzucić kotwicy. W ame- 
rykańsk'ch kołach naukowych panuje wielki 
niepokój o losy ekspedycji Byrda, 


w 
Demonsiracje Wflerowskie w Wiedru 


Petitarday men wazżSzycha uuczelmiszcia $ 


W ciągu wtorku na wszechnicy wie- 
deńskiej dopuszczono się kilkakrotnie wy- 
kroczeń. O godz. 8 min. 30 rano podrzu- 
cono koło głównego wejścia do uniwer- 
sytetu bombę z przyrządem zegarowym. 
Na szczęście zdołano ją na czas unieszko” 
dliwić. 

W politechnice i akademii weteryna- 
ryjnej znaleziono kilka petard papiero- 
wych. W politechnice eksplodowały trzy 
petardy, z których jedna wybiła kilka 


TU WYCIĄC! 


— Panno di Rigano — odpowiedziała w za» 


stępstwie Janusza, który utkwił w niej. zdziwione 
spojrzenie — zdaje mi się, że pani wie, o co chodzi. 


szyb na drugiem piętrze. Studenci usi- 
łowali demonstrować, śpiewając pieśni 
narodowo- socjalistyczne. Policja wkro- 
czyła do gmachu i aresztowała wielką 
liczbę manifestantów. 

O godz. 10 min. 30 przedpołudniem 
rzucono z akademii sztuk pięknych kil- 
ka petard na plac Schillera, gdzie eksplo- 
dowały. Na kopulę ginachu umieszczono 
swastykę hitlerowską z drzewa, widocz- 
nie w tym celu, aby zapalić ją w godzi- 


— 399 — 


Czy może mnie pani nie poznaje? Czy nie 
przypomina pani sobie naszej rozmowy w barze 
„Excelsior“? 

Hrabia przyszedł tutaj ze mną, 
z ust pam prawdę. 

Spojrzenie Janusza utkwione było w Lili wy- 


by usłyszeć 


zupełnemu zdruzgotaniu, Świadkowie katastro- 
iy mówią. że przy zderzeniu godnoli z ziemią. 
nastąpiły dwa s!lne wybuchy. Śmierć uczestni« 
ków lotu musiała nastąn'ć natyChmiast. Jeden 
z trupów jest tak zmiażdżony. że rozpoznanie 
go oddzielnie od innych byłoby niemożliwe. 
Wszystkie aparaty i instrumenty uległy  znie 
szczen'u. Na miejsce katastrofy wyjechała spe- 
cjalna komisja, 


E DOZ DSRTI UC TK ODT ZD 


Odpowiedzi Redakcii 


„Sł. St. Rybnik 2". Spróbować przez dhsż- 
Szy czas zmywać mitekiem. Jeżeli klawisze są 
z kości słon owej i plamy są już bardzo stare, 
to nic tych plam nie wywabi, 

J. R. M. Mikołów. Do konserwatorium w 
Katowicach nie jest konieczna matura. Szkoła 
Dramatyczna przy teatrach miejskich w War- 
szawie (przyjmuje kandydatów tylko z matu- 
rą). a 
Jamna Gawroń, Sosnowiec. Brak odcinka 
karty abonamentowej. Prosimy zwrócić się 
do agenia. Dowód osobisty prosimy odebrać 
w oddziale „Polomii* Scsnowiec. uł. 3 Maja 5. 

Konrad Grodoń, Halemba, Brak odcinka 
karty abonamentowej Prosimy zwrócić się 
do agenta, który dostarcza gazetę, 

Teodor Raszka, Wyry. Nagroda nie przy- 
sługuje. Sprawę wyjaśni Panu agent, od któ 
rego biorze Pam gazetę. 

Franciszek Myszor, Łaziska Górne, Rekla- 
macji uwzględnić ie możemy. Trzeba było re- 
klamować pnzed konkursem. 


Elżbieta Mucha, Słupno. Karta abonamen= 
towa nr. 10.406 wystawiona jest na na „wisko 
Mieczysław Mucha. Nagroda nie przysługuje. 

Jadwiga Książek, Mysłowice, Karta abo- 
namentowa nr. 8243 wystawiona jest na nas 
zwisko Stanisław Książek. Nagroda nie przy 
sługuje. 

F. T. G. Ł. Od godz. 10—2 i 5—9 z wviąt- 
kiem sobót, niedziel ; Świąt. Urodzeni w cza» 
sie bd 12—21 grudnia, odznaczają się n'ewol- 
niczem posłuszeństwem. lenistwem i zupełną 
niezdolnością do czynu. Nie mają inicjatywy, 
ślepo wykonują rozkazy innych. 

Piekarn'a D. 7. 25. Najlepiej będzie wyło- 
żyć sufit białemi kafelkami, 

P. Teodor Zabłocki, Spis taki może Panu 
dać Wyższy Urząd Górniczy w Katowicach. 

R. K. Chorzów. Telefon 9-60. Gdy się zgło- 
si „Polonja“, żądać połączenia z redakcją spore 
tową. 

d. Z. W Niemczech obowiązuje zakaz wya 
wozu waluty, 


nach wieczornych, zamiar ten iednakże 
nie udał się. 7 

Słuchacze akademji handlowej próbo- 
wali demonstrować w parku obok akade- 
mji, nie dopuściła do tego policja, .ozLę- 
dzając demonstrantów i aresztując 4 
osoby. 

Na placu św. Szczepana rzucono rów* 
nież kilka petard papierowych Studenci 
narodowo-socjalistyczni usiłowali urzą- 
dzić tam pochód demonstracyjny, jednak- 
że policja rozpędziła ich, dokonując iicz* 
aych aresztowań; 


SZCZĘŚCIE, 
Ona: Czytam w 
gazecie, że w Ameryce 
znowu uprowadzili mile 
jońncrowi żonę. 
On: — No tak. W 
Ameryce to całkiem innti 
ludzie. My tu w Europię 


czekująco. 

Pobladła ona lekko. Widać było. że ciężko jej 
jest wytrzymać pytający wzrok Olgi. 

— Owszem, przypominam sobie — odpowie- 
działa po paru sekundach obojętnie. Chciała się pa- 
ni ze mną widzieć by otrzymać odemnie zeznanie. 
iż Wolecki dopuścił się krzywoprzysięstwa w pani 
procesie rozwodowym. 


nie mamy takiego szczę= 
ścią, 


C. K AUSTRJA 

Rzecz działa cię na 
początku wojny, 

Przed cesarsko - kró- 
lewska knmisią poboro- 
wą staje maty. biedny 
żydek gałicvjski. tekarz 


bada go pobieżnie * wy= 
Ecka s daje orzeczenie: 
— Tak jest. A pani powiedziała, że... Sigana Tdae<lifEby 


na froncie! W tył zwrot. 

Żydek odwraca się i 
doktór spostrzega na :e- 
go plecach spory garb. 
Poprawia się więc | dyk- 
tuje: 

— Z przodu zdolny do 
służby na froncie, 7 tyłu 
do służby w intendentu= 


Lila odetchnęła głęboko. 

— Powiedziałam pami wówczas — odrzekła, 
mie patrząc Oldze prosto w oczy — że w owym 
czasie znajdowałam się wprawdzie w Beaulieu, ale 
nie jestem w stamie złożyć jakichkolwiek zeznań 
przeciw panu Woleckiemu! 


Olga zachwiała się; spoglądała na mówiącą 


MA wielkiemi, przerażonemi oczyma- zel 
i LĄ | Czy możliwem jest to, co teraz usłyszała? Czy TRAFNA 

i X | JM Lila di Rigano, oszalała ? Czyżby jakimś dziynyi dł En AE 
W WW WGN trafem zapomniała była o ich ówczesnei rozmowie ? słowa sa prze? studene 
VAN WANE | Wolecki dzięki szczęśliwemu przypadkowi wy- tów najczęściej używa- 

RARE | Ay. rwał z rąk Olgi i zniszczył list, który mógł był stać ne? 8. 
się powodem wtrącenia go do więzie nia. PASSE 
Hrabia przyszedł ze mną, by usłyszeć Pomimo to znajdował sie ciągle w niespokoj- nierwsza "ńską trafna 

z ust pani prawdę, "nem usposobienie odpowiedz. 


SPORT I KULTURA FIZYCZA 


l. domaga się zniesienia Ligi “Siimo ien 


SIEDEM 


GROSZY” 


Sensacyjny wniosek zarządu STII. 


Zarząd Polskiego Związku Piłki Noż- 
nej uchwalił na onegdajszem posiedzeniu 
postawić na walne zgromadzenie PZPN., 
które odbędzie się 17—18 lutego, wniosek 
w sprawie reformy systemu rozgrywek 
o mistrzostwo Polski. We wniosku tym 
zarząd PZPN. projektuje zniesienie Ligi 
i powrót do systemu mistrzostw okręgo” 
wych w okresie wiosennym. 

Po ukończeniu mmstrzostw okręgowych 
odbyłyby się na jesieni mistrzostwa mię” 
dzyokręgowe, początkowo w grupach, a 
następnie w puli finałowej. Do rózgry* 
wek międzyokręgowych z Krakowa i 
Warszawy wchodziłyby po trzy drużyny, 
ze Lwowa. Śląska, Poznania i Łodzi po 
dwie drużyny, a z innych okręgów po 
jednej drużynie. 

Jednocześnie zarząd PZPN. występuje 
z wnioskiem o złagodzenie 2-letniej ka” 
rencji dla graczy. Według tego wniosku, 
w pewnych wypadkach przechodzenie 
graczy do innych klubów mogłoby być 
dozwolone, a mianowicie: w wypadku 
przeniesienia służbowego( wojsko, śtudja. 
posada zawodowa, z jednej miejscowości 
do drugiej, przyczem odłegłość wynosi 
przynajmniej 100 klm.), w wypadku otrzy” 
mania przez bezrobotnego zajęcia (odleg- 
łość w tym wypadku przynajmniej 50 
kiim.), w wypadku zayść w klubie, niespro” 
wokowanych przez zawodnika. Jeśli cho- 
dzi o pierwsze dwa wypadki, to w drodze 
wyjątku dla niektórych okręgów zarząd 
PZPN. mógłby odległość zredukować. W 
każdym razie każda odmowa ze strony 
okręgu musiałaby być umotywowana, a 
decyzja okręgu wymagałaby w każdym 
wypadku zatwierdzenia przez PZPN. W 
motywach swvch zarząd PZPN. zaznacza 
m. in. że „należy tępić kaperowanie. ale 
w walce o chleb nie można przeszkadzać 


graczom w osiągnięciu pracy przez długo*_ 


trwałe odmawianie zwolnienia.” 


Lo D Dr a Ta COPCEWJOAKSAIJI 


penu] 


Sport w Wielkopo'sce 


ZAWODY ŁYZWIARSKIE O MISTRZOSTWO 
POZNANIA. = | 

Doroczne zawody łyżwiarskie, organizo- 
wane przez Miejski Komitet WF. i PW, zzro- 
madzity wiele łyżwiarek i łyżwiarzy na 
„Przepadku*. Szkoda. że warurki loduwe 
byty niekorzystne. Organizacja zawodów do- 
pisała. Rolę sędziów pełnili pp. Santer, Ka- 
wecki i Sawicki. 


Dziewczęta do lat 14: 300 mtr. start 23. 
1) Paszkówna Krzysia (ll Szkoła Wydz.) czas 
63.8 sek. 2) Witkówna Teresa (I Szkoła 
Powszechna) 64.4 s 3) Rypińska Zdzisława 
(36 Szkola Puwszechna. 

Dziewczęta do lat 18 dystans 500 mtr, start 
12. 1) Płoikowiakówna Janina, czas 1-56 min- 
2) Płotkowiakówna Stefania 200 min. 3) 
Swieryielówna Kazirniera, 2.54 min. 

Chiopcy do lat 14. Dystam 300 mtr. start 
50. 1) Sroka Leon (26 Szkoła Powszechna), 
czas 45,4 sek. 2) Kucharsk Jan (Gimn, Ma- 
nii Magdaleny) 46 sek 3) Orsztynowicz Ma- 
rjan (4. Szkoła Wydziałowa) 46.9 sek. 

Chłopcy do lat 18. Dystans 5.000 mtr. 
Start 13. 1) Giezer Jerzy (Gimn. Bergera), 
Czas 62.5 sęk. 2) Wyszyński Zdzisław (Gimn 
Bergera) 66 sek. 3) Prrz Kazimierz (Wana) 
69,3 sek. 

Panowie. Dystans 500 mtr, 10 start. O mi- 
strzostwo m. Poznania. 1) May Roman (AZS) 
56.3 sek. 2)  Glezer Jan (Gimn. Bergera) 
61,3 sek. 3) Czarnecki Miron (Gimn, Ber- 


£era) 67 sek. 

Panowie. Dystans 1-500 mtr. Start 18. 
O mistrz. Poznania. 1) May Roman (AZS) 
3.06 min. 2) Glezer Jerzy 3.34 min, 3) Czar- 
neck; M. 431 mn. 

Panowie. 5.000 mtr- Start. 7. O mistrzo- 
stwo m. Poznania, 1) May Roman, czas 10.36 
min. 2) Czarnecki M. 3) Stefanski( Lechia). 

Jazda figurowa łunjorki: 1) Choja- 
nówna. (AZS) 433 pkt. 2) fiirlanka Krysia 
niestow. 252 pkt- 3) Chojanówna  Walerja 
(AZS) 192 pkt 

Jazda figurowa — juniorzy. 1) Gierzdoń 
(niesiow.) 41 pkt 2) Chalupka 20 pkt. 3) Ste- 
fański (Lechia) 14 pkt. 

Jazda figurowa — panowie, 1) Mikołaj. 
Czvk Jan 331 pkt. Mistrz Poznania. 2) Zięt 
kiewicz 235 pkt 3) Madejsk: 196 pkt. 


mi0WY ZARZAD KL. SP, „POLONIA” 
KĘPNO. 
pPemwy zarząd K! Sp. „Połonia* w Kępnie 
$worzą pp.: W Koczorowski — prezes, F. 
Szczęsny i J. Kazmierczak — zast. Soły- 
siak — sekretarz. M Fela — zast. Kasprzak 
— skarbnik. Mikołajczyk — kier. sport.. B. 
eja — gospodarz. M Meller — kapitan. Ko- 
misje rewizyjna *worza pp.. P. Kowalek, F. 
Dunayski i A. Fesa. (6) 


— 
— 


Trudno jest w chwili obecnej powie- 
dzieć, czy niosek PZPN. odnośnie znie 
sienia Ligi, posiada szanse przejścia, al- 
bowiem jak zmiana statutu wymaga on 
dwie trzecie wszystkich głosów. Udało 
się nam dowiedzieć. że na walnem zgroma- 
dzeniu Liga i okręg Śląski będą miały po 
43 głosy, Warszawa 34, Lwów 33, Kra- 
ków i Kielce po ZI, inne okręgi mniej. Z 
czołowych okręgów Warszawa, Kraków 
i Kielce będą — zdaje się — za zniesie” 
niem Ligi. Sam wniosek o zniesienie Ligi, 
uważany za nieuzasadniony. Dziś oka- 


zało się niezbicie, że Liga jest teraz bar 
dzięj może potrzebna, niż kiedykolwiek. 
Świetne wyniki międzynarodowe naszych 
drużyn, w skład których wchodzą prze- 
cież sami ligowcy, są tego najoczywist* 
szym dowodem. Gdyby przyszło teraz 
do bezsensownej kilkumiesięcznej kopa- 
niny na wiosnę ze słabemi klubami w m? 
strzostwach okręgowych, to z pewnością 
czołowi gracze straciliby swą obecną for- 
mę. a piłka nożna stałaby się jeszcze, 


"mniej popularna. 


2 lufeśo walczą zapaśnicy Gdaństa 


w BDazusszowicaciha (pow. MRuwzipmiic) ¢ 


2. lutego br. przyjeżdża na Śląsk drużyna 
zapaśników Gdańskich i walczy w pierw- 
szym dniu 30 pobytu w Boguszowicach 

w. Rybnik). 
or E podokrega pow. Rybnickiego do 
występu 1ego przygotował się bardzo sta- 
rannie į wyznaczył najsilniejszą drużynę, 
której skład przedstawia się: waga musza — 
Drońszczyk Bolesław, waga kogucia — Dor- 
da, waga piórkowa — Krzyżowski, waga lek- 
ka — Szweda, waga Średnia — Sobik, waga 


Aga — Nowak, waga ciężka — Adam- 
czyk. 

Większość zawodników nałeży do Robot- 
niczego Klubu Sportowego w Boguszowi- 
cach, 2 których 2 zdobyło mistrzostwo Poł- 
ski Robom.. zaś wagę ciężką reprezentować 
będzie Adamczyk z Chwałowice. 

Zapaśnicy Gdańska bawią na Śląsku po 
raz pierwszy. to też ich występu i rezultatu 
Spotkania oczekują miłośnicy zapaśnictwa z 
niecierpliwością, 


vw 
Śląski Klub Hoxcjowy conira „Pogoń” 


Dziś o godz. 20 odbędzie się mna 
Sztucznym Torze Łyżwiarskim sensacyj 
ny mecz hokejowy między drużynami S. 
K. H. a Pogom. Mecz ten to derby lokal- 
ne o charakterze wybitnej sensacji Spor” 
towei dla Katowic. Slaski Kiub Hokejo- 
wy jest klubem o poważnej tradycji, zna* 
ny publiczności katowiekiej z licznych 
występów na tutejszym terenie. Pogoń. 
to benjaminek śląskiego hokeja. drużyna 
o niezwykłej ambicji i zaciętości w grze. 
S. K. H. zeszłoroczny mistrz A-klasy. 
jest również w bieżącym sezonie najpo 
ważniejszym kandydatem do zdobycia 


tego zeszłorocznego tytułu, Pozoń zaś 
jest niewątpliwym mistrzem  Brklasy. 
Spotkanie więc obydwu drużyn będzie 
zarazem sprawdzianem poziomu hokeja 
A i Beklasy Śląskiego hokeja, co stanowi 
drugą sensację tego spotkania. 

Mecz ten będzie miał przebieg bardzo 
ciekawy. gdyż siły są raczej wyrównane. 
o czem świadczą wyniki. osiągnięte ostat” 
nio przez obydwie drużyny w walce z do” 
skonałą renomowaną drużyną Sokoła z 
Krakowa. Mecze te przegrał S. K. H. 
w stosunku 3:4, a Pogoń w stosunku 2:3. 


| v 
Ping-pong w SMP. 


SMF. Hatonice (N IM I) - SIMI. JNysłowice 4:3 


Rozegrane w ub. niedziele w Mystowi- 
cach ćwierćfinałowe spotkanie w ping-pongu 
o misirzostwo Śląska. zakończyło się szczę” 
śliwem zwycięstwem gości Wynik brzmieć 
mógł również zupelnie odwrotnie przy więk- 
szem szczęściu gospodarzy. 

Techniczne wyniki są następujące: (Kato- 
wice na Pierwszem miejscu) Richier 
Eljasz 21:14. 17:21, 4:16, Bednorz — Stachoń 
21:13. 13:21, 21:15, Wąsik — Chciuk I 23:2ł 
9:21 17:21 Wywioł — Chciuk Il 21:11 21:19, 
Anioł — Hani 26:28. 21:14, 21:18, Grisz — 
Kokoszka 17:21, 16:21, Jokiel —— Mondry 
19:21, 17:21. 

Decydującym punktem wygranym dia Ka- 
towiczan było zwycięstwo Rich.era nad Elja- 
szem. Ten ostatni. prowadząc w trzecim 
secie w stosunku 18:12 pozwolił swemu prze- 
ciwnikowi nietylko wyrównać. ale nawet wy- 
grać, chociaż potrzebne do wygrania punk- 
ty mógł zubełnie łatwo wygrać, — Gra El- 
jasza u Widzów wzbudziła zupełny niesmak, 
albowiem widoczne było, że oddaje grę na- 
umyślnie. 

W tym samym dniu odbyły się rozgryw- 
ki indywidualne į w doublach. W singlach 
pierwsze miejsce zdobył Eljasz, wygrywając 


Otwarcie toru 


niezasłużenie z Richterem. Wyniki: Elijasz — 
Richter 21:17, 21:19. Bednorz — Eljasz 12:21 
8:21. Richter — Bednorz 21:16. 21:17. Punk- 
tacja — 1) Eljasz 2 pkt, 2) Richier I pkt. 3) 
Bednorz 0 pkt. 

Rozgrywki w douwbłach  rakofńczyły się 
zwycięsswem mistrzowskiej pary Sląska 
Chciuk-Eljasz. Senzacją natormast było za- 
jęcie drugiego miejsca przez drugą parę Ka- 
towtc. która pokonała dobrą parę Richier- 
Bednorz. Szczegółowe wynik; przedstawiają 
się nasiępująco: Richier-Bednorz — Chciuk- 
Eljasz 22:21, 16:21. Kokoszka-Soppa — Rich- 
ter-Bednorz 22:20. 16:21 17:21. Wąsik-Wye 
wiol — Chciuk-Eliasz 17:21 18:31, Chuk- 
Eljasz — Kokoszka-Soppa w, o. dla pary 
Chciuk-Pijasz, Wąsik-Wywioł — Kokuszka= 
Soppa 21:12 23:21, Wąsik-Wywioł — Richier= 
Bednorz 20:22 21:11] 21:15. 

Tak więc do dalszych rozgrywek o mi- 
strzosiwo Śląska zakwalifikowała się dru- 
żyna SMP. Katowice NMP., mistrz Śląska z 
roku 1933, w singlach Eliasz Mysłowice I 
Richter (Katowice), zaś w doublach pary 
Chciuk-Eljasz (Mysłowice) oraz Wąsrk-Wy- 
wiol (Katowice). 


tyżwiarskiego 


w Jastrzebia -Zdroju 


Z rad otwarcia toru tyżwiarskiego w Ja- 
strzębiu Dolnym, obok Kasyna Dolnego, od- 
były się W ub. niedzielę propagandowe po 
kazy łyżwiarskie z udziałem najlepszych lyż- 
wiarzy, "MEIScowych i okolicy. 

Impreza pod kierownictwem miejscowego 
nsiruktora osiągnęła w zupelności swój oel 
pod wzgledem propagandowym. Na długo 
przed rozpoczęciem pokszow tor oblężony 
był przez tlumy widzów jakich tuiaj jeszcze 
nie widziano. 

Impreza rozpoczęła się biegiem na 500 m. 
dla pań. w którym |. miesce zajęła p. Mu- 
sialikówna (Marklowice), W biegu na 500 m. 
dla panów l. miejsce zajął p. Kram w czasie 
67 sek. w jeździe figurowe; dla panów 
& mece Zajął miezwuwy instruktor p. Mecha, 


zaś w leśdzie parami popisała się bez kon- 
kurencji pura Kram-Mecha. 

W piątek. 2 lutegu or.. odbędzie się wiel- 
ki festyn dla dzieci. połączony z licznem 
urozmaiceniami. zaś w niedzielę, 4 luiego fe 
styn kosijwnowy na lod>ie, 


ud e 
*deńscy pływacy 
18-go (ntego b. r. w Katowicach 
Drużyna pływaków gdańskich, która od- 
mówiła p'zybycia na 19 lutego 1934 r.. przy- 
jeżdża o ga ecznie do Ka'owic 18. lutego 1934 
roku. gd. spotka się o godz 16 z repre- 
zeniacyjną wgużyną robvlmczą Śląską 
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Jak się dowiadujemy, na Święta Wielka- 
noone pertraktują dwa kluby Cracovia ; Ruch 
z wiedeńską Vienną i Rapidem, w kierunku 
sprowadzenia jednego z tych klubów na 2 me- 
cze w Połsce, 

Pertraktacje znajdują się na najlepszej dro- 
dze do ich urzeczywistnienia. Sprowadzenća 
Vienny lub Rapidu, zal'czanych do najlepszvch 
drużyn na kontynenc e. będzie dla sportowców 
Krakowa i Górnego ka: niecodzienną 
atrakcją. 


[e] 
„Widzew“ Łódź w Hajduxach 


2. lutego 1934 r. na boisku Ruchu o godz, 
14 min. 15 zm.erzą się drużyny RKS. Ha'duki— 
Widzew Łódź Południe — Północ o misirzo- 
stwo roboinicze Polski. 

Mecz ten budzi zrozumiałe zainteresowa- 
nie, gdyż ma on wykazać która z tych dru- 
żyn okaże się lepszą i będzie dzierżyła mi- 
strzostwo Polski Sportu Robotniczego. 

Ślązacy mają ten plus. że przerwy z po- 
wodu zimy nie robią jednak również į dru- 
żyna Widzewa ma pierwszorzędną rutynę i 
me pozwoli tak lekko na wygraną. Gra za» 
tem będzie ciekawa ji interesująca, 


$port na Slosu 


KS, SLASK (SIEMIANOWICE) — 
— KS. BRZEZINY ŚL. 3:2 (2:2) 
W ub. niedzieię sprawiła drużyna Śląska 
swoim zwolennikom niespodziankę przez osią- 
gn.ęcie zwycięstwa nad groźnym przeciwnie 
kiem z Brzezin Śl. Bramki zdobyl dla goa 
ści półlewy 2, zaś dla gcspodarzy Thomanek, 
Breguła į Serafin po jednej bramce. Sędzia 
p. Kubisz wzorowy, 


KS. „ORZEŁ”* — KS 24%, 

2. łmezo br. odbędą się na bosku KS, 
„24“ Szopienice bardzo interesujące zawody 
przyjacietskie, pomiędzy KS. „Orzeł* Wei 
nowiec Liga Śl. przeciw KS. „24*, 


KS. „POGOŃ I KATOWICE — 
SMP. PANEWNIK I 3:2 (1:0 1:2 1:0). 
Znaczny Sukces odniusła młoda drużyna 
hokejowa SMP. (Panewnik) z mistrzem kla- 
sy B, KS. „Pogonią* katowicką, ulegając ‘ej 
dopiero po nader zaciętej . interesujące wal- 
ce. U zwycięzców wyróżnił się Fikus w 
obronie oraz w ataku Urzuń. Wilimowski i 
Richter. Miejscowi grali ambitnie. Sędzia p. 
Woli słaby. W przerwach popisywali się 
w jeżdzie figurowej mistirzym Preisówna oraz 
D. Lindner z Katowic. 


OTWARCIE WIELKIEGO TURNIEJU 
SZACHOW EGO 

odbedzie się w piątek. dma 2, lutego 1934 
roku o goz. 12 w Katolickim Domu Związ- 
kowym w Król. Hucie przy ul, Wolności. róg 
ul. Chrobrego. Zgłoszenia przyjmuje ieszcze 
do samego otwarcia turnieju p Józef Kazlez, 
Krół. Huta, Lecznicza Bracka, ul. Szpitalna 


2 
Sport w Zagłębiu Dąbrowsk'em 


O. P. O. |. 
Dziś, o godz 17 na torze tyżwiarskim 
Unii w Sosnowcu odbędą się biegi lyżwiar= 
skie O. P. O. J. Zgłoszenia na stadjonie. 


Spor! w Maiłaon?'sce 


NOWOSIELSKI I NOWAK ZMIENIAJĄ BAR- 
WY KLUBOWE. 

W szeregach sekcji iekkuatlerycznej K. S. 
Cracovia nastąpią w nadchodzącym. sezonie 
nader poważne zmiany. Barwy Cracovi zmie- 
niają bowiem dwaj doskonali lekkoatlec No- 
wosielski i Nowak. Pierwszy z nich przebi wa 
stałe na Górnym Śląsku i wstępuje do tamtej- 
szej Pogoni. Nowak wraca do swego macie- 
tzystego klubu A. Z S-u krakowsk cgo, któ- 
rego działalność na polu lekkiej atletyki za 
Stała ostatnio zreaktywowana, 


LEKKOATLECI KRAKOWA NA ZIMOWYCH 
MISTRZOSTWACH POLSKI W PRZEMYŚLU 

W nadchodzący piątek odbędą się w Prze- 
myślu zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
zwnowe Polski. Zawodniczki Makkabi krakow- 
skiej. które mają do zanotowan.» niejeden iuż 
sukc.S na terenie ogólte:polskien. przygotowa- 
ły się intensywnie ao nadchodzących m 
strzostw. Faworvtką Krakowa będzie w p erw 
szym rzędzie Freiwaldówna która trenowate 
pinte do biegu przez płotk* . będzie awor, t- 
ką w tej konkurencji. W rzędzie kand datek 
na zwycęstwo w sprincie stai UGottliewhówne 
Sztafeta Makkabi która jest wic strzem 
Polski. uległa zm ane. gdyż zamiası Metzen 
dorfówny. startować będzie Sasówna Jest to 
wzmocnieniam składu i sztafeta Mak b rest 
poważnym kandydatem na zwycięstwo a bie» 
zu 4X50 m. 

W zawodach panów, weźmie udział okupe. 
dycja Gracvyją 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
Oszusta Lubara, uciekł w góry z postano- 
wieniem. że będzie tępił złych. a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz- 
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po- 
pliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakłś 
czas później ks. Klementyna, ukochana 
Kiimozoka, po wielu tarapatach. została 
aresztowana przez policję w Bielsku. Ko- 
misarz przesłuchuje waśnie generałową 
Kiettenberg, u której Klementyna służyła. 

* 


Generałowa uznała, że najlepiej 


udawać obrażoną. 

— Łaskawy panie — powiedziała do 
komisarza — jestem uczciwą kobietą, 
i dlatego jest dla mnie niemożliwe, 
wdawać się w wyłuszczanie powodów, 
które mnie skłoniły do wydalenia Ste- 
tanii. 
Wystarczy panu zapewne, gdy po- 
wiem, że zachowywała się niemoral- 
nie. 

Ponieważ mamy zasady i dbamy 
o czystość obyczajów, nie mogła u nas 
dłużej pozostać i musiałam ją wydalić. 

To już wszystko! 

Jeżeli Stefanja twierdziła co inne- 
go, w takim razie poprostu skłamała! 


To powiedziawszy,  generałowa 
zmierzyła Klementynę  jadowitym 
wzrokiem. 


Komisarz kiwał potakująco i wciąż 
się uśmiechał, czego generałowa wca- 
le sobie wytłumaczyć nie umiała. 

Klementyna milczała i teraz jesz- 
cze uważała za zbyteczne, odpowiadać 
na podejrzenie, rzucone przez genera- 
łową. 

Mogła być przecie zadowoloną, że 
pani potwierdziła jej zeznanie, doty- 
czące miejsca służby. 

Teraz pewnie nikt jej już zarzucić 
nie może, jakoby była lekkomyślną 
osobą. Teraz pewnie puszczą ją na 
wolność. O to jej głównie chodziło. 

Lecz wkrótce miała się przekonać, 
że srodze się myliła. 

Komisarz policyjny zwrócił się do 


generałowej. 
— Otóż ma łaskawi pani najlepszy 
dowód — powiedział — jak trzeba być 


ostrożnym w wyborze służącej. 


„SIEDEM GROSZY” 


É SETAR TRTA 


Łatwo zrozumieć, że przedstawiała 
wydarzenia w zupełnie innem świetle. 


Ta Stefanja, której pani wierzyłaś 
na ślepo, jest bardzo niebezpieczną 
osobą. 

Zeznania łaskawej pani nie są dla 
mnie niespodzianką, tylko potwierdza- 
ją, co już dawniej wiedzieliśmy. 

Rozumiemy, że Wacek zachowywa- 
ła się u pani niemoralnie. 

I pani generałowa to pojmie, sko- 
ro jej powiemy, że Wacek jest lekko- 
myślną osobą, która wśliznęła się do 
państwa pod maską służącej. 

Pani Klettenberg osłupiała, 
spadła z dębu. 

— Na Boga! — zawołała i splotła 
ręce. — Czy to rzeczywiście możliwe? 
Teraz rozumiem już wszystko! 

Teraz już wiem, gdzie ta dziewczy- 
na nabrała wykwintnych manier, któ- 
remi sobie w domu wszystkich podbi- 
ła, teraz rozumiem, dlaczego ma deli- 
katne ręce, gładką twarzyczkę i smu- 
kłą figurkę. 

Otwarcie powiedziawszv, nigdy jej 
zupełnie nie dowierzałam, bo mnie 
przynajmniej zawsze z góry jest po- 
dejrzaną, gdy taka biedna dziewczyna 
jest ładną i ma maniery, 

Znowu więc dostałam piękną naucz- 
kę za zbytnią łatwowierność! 

Komisarz skłonił się nisko, 

— Łatwowierność, łaskawa pani — 
powiedział z galanterją, — jest zaletą 
charakteru, zwykłą u dobrych i szla- 
chetnych ludzi! 

Lecz skończmy sprawę. 

Wyobrażam sobie, że dalsze roz- 
bieranie tej kwestji sprawia pani ge- 
nerałowej przykrość, nie pozostaje mi 
zatem nic więcej, jak najuprzejmiej 
podziękować pani za dobre chęci i ła- 
skawe wysłuchanie naszej prośby. 

Delikatność, jaką komisarz okazy- 
wał tej wytwornej damie, była zupeł- 
nie nie na miejscu. 

Bo skoro generałowa dowiedziała 
się, że syna jej nie oskarżono, natych- 
miast zmieniła swe postępowanie. 

Nie wstvdziła się już wcale, tylko 
pomimo swych zasad okazywała żywą 
ciekawość. 

Słowa płynęły jej z ust wartka falą, 
gdy zupełnie niepytana opowiadała, 


jakby 


co się zdarzyło poprzedniej nocy. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


dopiero rozumiem całą 
przewrotność tej dziewczyny — gar- 
dłowała. — Zapewne pan komisarz 
zna mojego syna, poruczniką — mó- 
wiła dalej. — Jest on oficerem, pan ro- 
zumie, co znaczy tyle, że ma „zasady”. 
Bo wszyscy oficerowie mają zasady. 

No, powiadam panu, że ta dziew- 
czyna miała ciężką sprawę. 

Zaraz od pierwszego dnia zaczęła 
przewracać oczyma. 

Oczywiście napróżno. 

To pan rozumie? 


— Teraz 


A Lecz mój syn nie chciał, bo jest 
oficerem. Oprócz tego jest zaręczo- 
nym. 


Lecz właśnie na tem budowała ta 
dziewczyna swe plany. 

Chciała zawiązać z nim romans, aby 
mu później mogła grozić wyjawieniem 
tajemnicy i aby mogła wymusić z nie- 
go pieniądze! 

No, piękny to gatunek! 

Mogę być szczęśliwą, że w samą 
porę „poznałam się na tej dziewczynie, 
i że ją bez namysłu wyrzi iłam z do- 
mu. 

, Komisarzowi było prawie niemoż- 
liwem, zatamować te potoki słów, wy- 
rzucane obficie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Koszule damskie sztwka . . 


OKI 


A EE © RS TA REMA 


sklad manufaktury. 
Moje znane 


każe Tysodmie 


rozpoczynają się dnia 1 lutego 1934 r, 


Okazja? 
Madapolam sztuka po 10 m. 


zł. 0.85 || Chusteczki do noss od s: . 


Największy wybór materiałów wełnianych i jedwabnych. — Czytelnicy 
„7 Groszy'* otrzymują przy zakupie ponad zł, 20.— jeden ręcznik frotowy. 


Netowania giełdy w Warszawie 


z dma 31 stycznia 1934 r. 
Papiery państwowe: 

3 proc. poż. budowlana 41.90, 5 proc. poź. 
kowwersyjma 57.50 — 58.00 5 proc. poż. kole- 
jowa 54.00 — 55.00, 6 proc. poż. dolarowa 
64.50, 4 proc. poż. dolarowa 572.40 — 52-50, 
7 proc. poż. stabilizacyjna 58.25 — 58.13 — 
58.50 — 58.63 drobne. 60.50 setki, 7 proc. L. Z. 
Państwowego Banku Rolnego 83.25. 8 proc. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnezo 9400, 
7 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 
83.25, 8 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego 9400, 7 proc. obligacje Banku Gospo- 
darstwa Krajowego 83.25, 8 proc, obligacje 
Banku Gospodarstwa Krajowego 94.00, 4 i pół 
proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe 50.00 — 50-50 
— 50.25. Tendencja mocniejsza, 

Akcje: 

Banik Polski 86.25 — 87.00, Starachowice 

10.25. Tendencja mocniejsza, 
Dewizy: 

Belzgja 123.77 — 124.08 — 123.46. Gdańsk 
17280 — 173.23 — 172.37, Holandia 356.65 — 
357.55 — 355.75, Londyn 27.70—68 — 27.83 — 
27.55. Nowy Jork 551 — 554 — 5.43. Nowy 
Jork kabel 5.53 — 5.56 — 5.50. Paryż 34.91 — 
35.00 — 34.82, Praga 26.26 — 26.32 — 26.20, 
Szwajcarja 172.10 — 172.53 — 171.67, Wto- 
chy 4669 — 46.81 — 46.57. Sztokhośm 143.15 
— 143.85 — 142.45. Tendencja miejednolita, 


Wałuty: 
Marka niemiecka nieoficjafnie 210.60, dolar 
wywatnie 5.51, 


Pożyczki połskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 67.00, poż. Dillonow= 
ska 7925, poż, stabilizacyjna 92.00. paź. ślą- 
ska 60.00. 


Poinańska glełda zbożowa 


£ dnia 31 stycznia 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 

Żyto 14,50—14,75, Owies jedmośty 11,75—13, Jęommńeń 
695—705 zr. 14,50—15, Mąka żytwia | gat 0—55 proc. a 
workiem 21—22.50. Maka pszema | gat. A 20 proc. z 
wordem 32.25—35,50, Ospa żytnia 10.25—11, Rzepak zi- 
mowy 45—46, Oroch Wiktorja 23—2%6, Gorczyca 33—935, 
Mak niebieski 49—54, Wyka tatowa 14.30—15.50, Peluszka 
14.50—15,50, Makuch lniany tafle 18.50—19,50, Śrut Soya 
22—22,50, Komiczyna czerwona surowa 170—200, Komiazy= 
na żółta odluszezoma 90-100, Koniczyna żółta w luslcach 
30—35. Komiczyna szwedzka 90—110, Seradela 13—14, 
Złemmiaki fabryczne ra kg. oroc. 20 i pół m., Przełoń 
90—110, Tymoteusz 25—30, Rakas angielski 44—50, La- 
bin niebieski 6.50—7.50, Lubim żółty 9—10. Słemły Imane 
47—50, Płatki zdenmiaczane 14—15.  Usposobteme spo- 
kojne. 


ul. Sobieskiego 26 


zł. 8.50 | 


Płótno satin m. . „ zł. 0.45 || Ręczniki frotowe sztuka - «œ zł 0.39 
Płótno (Creas) 70 om. szer. zł. 0.55 || Prześcieradło kąpiełowe froto- 
la Linon 80 om. szer. zł. 0.75 we sztuka zł. 1.45 
Płótno na prześcieradła 140 cm. MAI SZ a” 
szerokości . . . zi t-— || Poszwy 160 cm. szer. m. . zł. 1.35 
Materjał na ręczniki m. a + Zł. 0.19 Il Wsypy różowe 160 cm. szer. m, zł. 2.35 
Okazja! 
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Froncek z „Ciapklem* ma deptaka 
czeka na swą narzeczoną, 

ale strasznię jest skrzywłiony, 

bo ma rękę odmrożoną, 


Lecz, że „Ciapek* bardzo Często 
za tnunemi psami bryka, 

więc, ażeby mu nie uciekł, 
przywiązał go do guzika. 


Nagie „Ciapek* z całej sity 
naprzód szarpnął się, miecnota, 
gdyż przed sobą zauważył 
uciekającego kota, 


A tymczasem biedny Froncek 
stanął w miejscu sirasowany, 
bowlem cały przód kapoty 
miał z guzikiem Siapan, 
da y 


Mesięczna prenumerata „7 G 
W kraju z przesy:ka pocztową 
urzędzie 


Przy zamówieniu w 


simane o 


ROSZY* wynos zł. 231 
; uom à | 431] 
pocztowym 241 


KOMO P.A.I. 
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KATOWICE 
Nr. 501.746 


CEVNNTK 

Dar STERN 
I pole 35 x 67 nm. 74 15 
kM drobne 20 gr. za słow 
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